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litechniki Krak., Instytutu 
Gleboznawstwa Akademii 
Rolniczej, Instytutu Tech­
nologii Maszyn i Meta­
loznawstwa Politechniki 
Krak.. Instytutu Metalur­
gii AGH. domów studenc­
kich nr 3 i nr 38, przebu­
dowę centrum komunika­
cyjnego Krakowa (tunele 
W—Z), budowę wiaduktu 
nad torami w ul. 29 Listo­
pada, Domu Kultury w 
Nowej Hucie, linii tram­
wajowej do nowych osie­
dli naszej dzielnicy, cen­
trum handlowo-uslugowe- 
gow Bieńczycach, przed­
szkola nr 37, węzła czy­
żyńskiego i pętli tramwa­
jowej przy Kopcu Wandy.

Na tym nie koniec. Wy­
próbowana załoga „Budo­
stalu” uczestniczy również 
w realizacji takich zadań 
inwestycyjnych dla Kra­
kowa jak: rozbudowa In­
stytutu Onkologii, budowa 
bloku operacyjnego w I 
Klinice Chirurgicznej AM, 
budowa Krakowskiego' Do­
mu Technika i stacji ob­
sługi samochodów.

A na innych terenach i 
„zagłębiach budownictwa 
przemysłowego” spotkać 
można budostalowców w 

w Zawierciu, w Skawinie. 
Ponadto za granicą, na bu­
dowach eksportowych, m. 
in. w NRD. ZSRR, na Wę­
grzech i w Iraku, (jd)

ie Budowni- 
Przemysłowego 

““ „BUDOSTAL" grupuje 
12 przedsiębiorstw budo­
wlano-montażowych i spe­
cjalistycznych o załodze 
liczącej obecnie ok. 21 tys. 
ludzi. Wartość globalnej 
produkcji i usług w roku 
bież, przekracza sumę 10,7 
miliarda złotych. Taka w 
największym skrócie jest 
„wizytówka-’ ZBP ..Budo- 
stal” — Zjednoczenia, któ­
remu wszyscy dużo za­
wdzięczamy. Zajmuje się 
ono bowiem, nie tylko bu­
downictwem przemysło­
wym. jakby to wynikało 
z jego specjalizacji oraz 
posiadanego potencjału, 
ale podejmuje wiele prac 
służących miastu, regiono­
wi, nowohuckiej dzielnicy.

Największym i najbar­
dziej liczącym się placem 
budowy ..Budostalu” była 
i jest Huta „Katowice". 
Tutaj przedsiębiorstwa te­
go Zjednoczenia, po- wy­
konaniu I etapu budowy, 
rozpoczęły realizację II e- 
tapu. Obejmuje on takie 
obiekty jak: wielki piec nr 
2, walcownie duża i śred­
nia, koksownia, a następ­
nie — rozbudowa wydzia­
łów surowcowych I etapu 
oraz budowa walcowni 
ciągłej blach na gorąco. O 
rozmachu i niespotyka­
nym tempie budowy niech

częta już budowa wp. nr 2 
w Hucie „Katowice” ma 
być zakończona w ciągu 
12 miesięcy. Słyszeliśmy 
o różnych rekordach, ten 
będzi bez precedensu. Ro­
sjanie wykonali wymu- 
rówkę podobnego pieca w 
6 miesięcy. Budostalowcy 
skrócili ten termin w Hu­
cie „Katowice” do 4 mie­
sięcy. Teraz pozostały im 
na tę operację tylko 2 
miesiące.

W bież, roku czeka za­
łogę ZBP „Budostal” prze­
kazanie do ruchu walcow­
ni średniej, szeregu obiek­
tów towarzyszących, taś­
my aglomeracyjriej nr 3, 
dwóch bloków tlenowych. 
Oddanie do eksploatacji 
wp. nr 2 oznacza zwięk­
szenie produkcji stali z 2 
do 4 min ton rocznie.

W Kombinacie HiL re­
alizuje „Budostal” zadania 
inwestycyjne o wartości 
660 min złotych. Rozbudo­
wuje Walcownię Blach 
Karoseryjnych (II pod- 
etap) co spowoduje po­
dwojenie jej produkcji.

Dla naszego miasta pod­
jął „Budostal” tak liczne 
zadania, że wierzyć się 
wprost nie chce jak zdoła 
im podołać. Wymienię u- Ostrowcu Świętokrzyskim 
zbrojenie terenu miastecz­
ka studenckiego (II etap), 
budowę Instytutu Poja­
zdów Samochodowych i 

świadczy fakt, że rozpo- Silników Spalinowych Po-
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Pracą budowlanych interesuje się na 
co dzień całe społeczeństwo. Słyszymy 
od czasu do czasu peany na temat no­
woczesnych osiedli mieszkaniowych, ta­
kich czy innych obiektów przemysło­
wych, częściej jednak spotykamy się z 
narzekaniami na złe wykonanie pomie­
szczeń, na drobne usterki, które często 
przesłaniają wielkie osiągnięcia. Dla te­
go, kto lotami wyczekiwał na mieszka­
nie. po jego otrzymaniu problemem głó­
wnym staje się nieszczelny kurek, źle 
podłączone światło czy odpadający 
tynk. I nic nie może usprawiedliwić bu- 
(¡owianych za te niedoróbki. Opinia o 
ich pracy zmieni się radykalnie, kiedy 
użytkownicy otrzymywać będą zapięte 
na ostatni guzik obiekty przemysłowe, 
bloki mieszkalne. Wszystkim wiadomo, 
że budownictwo boryka się z wieloma 
trudnościami wewnętrznymi, że rozbu­
dowujący się w piorunującym tempie 
kraj nie pozwala na lżejszy oddech, 
małą'stabilizację.

Ale przecież takie czy inne wyjątki 
nie mogą stanowić reguły. Jest w No­
wej Hucie przedsiębiorstwo, które pod 
każdym względem zasługuje na wielkie 
uznanie, na pochwałę najwyższej jako-

ści. Jesf nim nasz słynny Budostal. 
Jak sama nazwa wskazuje, buduje on z 
wielkim powodzeniem obiekty przemy­
słowe i te największe i te najnowocze­
śniejsze To właśnie Budostalowi za­
wdzięcza Huta im. Lenina swoje po­
wstanie, to jemu zawdzięcza się stała 
modernizację starych obiektów, to oni 
budowali i instalowali najnowocze­
śniejsze w świecie walcownie blach 
karoseryjnych i transformatorowych. 

Czy budowlanych 
można pochwalić?
Budostalowi swoje narodziny zawdzię­
cza Huta Katowice. Ważny jest 
jakt; iż Budostal stał się jakimś an­
tidotum na niedowład organizacyjny i 
przerobowy „mieszkanlówki” jak i wie­
lu specjalistycznych obiektów nie zwią­
zanych z przemysłem, a więc tymi dzie­
dzinami, do których nie zostali powoła­
ni. Czy to się dobrze dzieje czy źle? Na 
pewno u» obecnej sytuacji znajdują się 
w roli straży przemysłowej' gdzie się 
pali i wali, gdzie zagrożone są plany 
tam zaprasza się Budostal. Ale prze­
cież nie może tak dziać się to nieskoń­
czoność inaczej sam Budostal musi 
zmienić nazwę i. stać się przedsiębior­
stwem od wszystkiego, albo specjalizo­
wać się tylko w „przem.ysłówce”.

No choćby kilka przykładów z długiej
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Największym potenta­
tem budowlanym w 
Krakowie jest nowo­

hucki KOMBINAT BU­
DOWNICTWA MIESZ­
KANIOWEGO realizują­

13 do 15 na została rękami naszych 
więc ta- budowniczych.

Zadania budowlane są

cy corocznie 
tysięcy izb, a 
kie sobie miasteczko. Przy­
bywa nam tych miaste- ogromne, bo i długa jest 
czek coraz więcej choć po­
trzeby mieszkaniowe ro­
sną niewspółmiernie szyb­
ko do możliwości budow­
lanych. Na konto tegorocz­
nego dorobku należy za­
liczyć część osiedla Pia­
stów. żłobek w osiedlu 
Kazimierzowskim a po­
nadto daleko posunięte 
prace na Azorach. Prądni­
ku Białym i Czerwonym, 
w Piaskach Wielkich i Wo­
li Duchackiej, pawilony 
usługowe w Prokocimiu 
itd., itd. W tym roku no­
wohuccy budowlani wkro­
czyli także na rozległy te­
ren byłego Lotniska. W 
ciągu czterech lat powsta­
ną tu znowu kolejne osie­
dla, właściwie zamykające 
możliwości terenowe na­
szej dzielnicy. I chociaż 
często narzekamy na roz- 

listy robót wykonywanych przez Budo-1 liczne usterki przy odbio- 
stąl — poza obowiązkami u? przemyśle: mieszkań, to faktem
Znana i opiewana już dziś w anegdo-1, , ■ »Tlach historia budowy domu kultury w, bezspornym jest, ze Nowa 
Nowej Hucie Dwadzieścia lat zeszło na 1 Huta generalnie wzniesio- 
poszukiwaniu wykonawcy, aż zlitował 
się Budostal 3 i przed rokiem wkopał 
historyczne słupy. Dziś, chociaż obcym 
wstęp na teren budowy , jest wzbronio­
ny, można podziwiać to, co tam budo­
wlani pod kierunkiem słabej ręki ko­
biecej, zdołali dokonać.

Brakowało wykonawców tak potrze­
bnych obiektów lak budynki dydakty­
czne Akademii Górniczej. Politechniki 
Krakowskiej, czy Akademii Rolniczej. 
Oczywiście podjął się Budostal. Pod 
znakiem zapytania stanęła rozbudowa 
miasteczka studenckiego. Oczywiście 
poproszono Budostal. Przy takim za­
ufaniu do teao pr'edsięb:orsiwa niko­
mu nie można buło pomierzyć im bu­
dowy centrum komunikacyjnego Kro­
kowo czyli dworca kolejowego z tu­
nelami. przejściami itd. Bo wiadomo, że 
jeśli gospodarze miasta powierzyli tak 
newralgiczne i trudne odcinki budowy 
Budostalowi, to sami mogą spać spo­
kojnie. Tymczasem w Budostalu trwa 
batalia, jak to wszystko przerobić z 
najlepszym skutkiem.
Podziwiam u naczelnego dyrektora, tow. 

Barszcza, optymizm, który tak bardzo 
udziela się jego pracownikom. Podzi­
wiam stabilizację załogi, wzrost dyna­
miki produkcji i organizacji pracy przy 
takim nawale zamówień. ZASTĘPCA

kolejka oczekujących na 
własne mieszkanie. Miasto 
się rozwija i żąda wciąż 
nowych izb. sklepów, 
szkół, przychodni... Niełat­
wo sprostać tym wielkim 
zadaniom. Z pomocą bu­
dowlanym przychodzą pra­
cownicy przedsiębiorstw 
przemysłowych i remonto­
wych. W tym roku na 
przykład piękny budynek 
szkolny w osiedlu Niepo­
dległości wybudowała za­
łoga Krakowskiego Przed­
siębiorstwa Budowy Pie­
ców Przemysłowych. Do 
ogólnomiejskiego progra­
mu budownictwa włącza 
się również Hutnicze 
Przedsiębiorstwo Remon­
towe. W ramach współpra­
cy z AGH zmontowano 
efektowny hotel „Lipsk-’.

Wszystkim budowlanym 
za ich codzienny trud, za 
pracę dla miasta składamy 
podziękowania i pozdro­
wienia w imieniu ponad 
200 tysięcznej dzielnicy.
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Tylko 6 tygodni dzieli orga­
nizację partyjną kombinatu od 
XIII konferencji sprawozda­
wczo-wyborczej. Stąd zrozu­
miałe. że wnioski i postulaty 
zawarte w wystąpieniach i 
materiałach wrześniowego 
plenum KF PZPR, które roz­
patrywało jak realizowano na 
naszym terenie kierowniczą 
rolę partii, jaki wpływ wywie­
rała organizacja partyjna na 
działania ekonomiczne i pro­
dukcyjne będą ważnym ele­
mentem materiałów przygoto­
wywanych na tę konferencję.

Podstawowym warunkiem 
sprawowania kierowniczej ro­
li jest rozwój i umacnianie o- 
gniw partii. W ciągu ostatniej 
kadencji siły partii w kombi­
nacie zostały poważnie wzmo­
cnione w okresie od 1975 ro­
ku. 73,4 proc, jej składu sta­
nowią robotnicy, aż 63 pro­
cent z nich sprawuje funkcje 
partyjne. Nie chodzi w tym 
miejscu o drobiazgowe wy­
mienianie wszystkich działań 
gospodarczych i osiągniętych 
na tym polu sukcesów by u- 
dowodnić, że kierownicza ro­
la partii to — jak stwierdził 
przewodniczący obradom I se­
kretarz KF PZPR JOZEF NO­
WOTNY — wyraża się w ste­
rowaniu i programowaniu ży­
cia kraju, a w naszym wy-

Plenum KF PZPR

Kierownicza rola partii w zakładzie

padku inicjowaniu i kierowa­
niu realizacją zadąń na miarę 
potrzeb Kombinatu.

Te zadania . wypełnialiśmy 
zadawalająco. Mimo trudno­
ści wynikających z nierytmi- 
cznych dostaw, plany dostaw 
wyrobów hutniczych wykona­
liśmy w tym okresie z nad­
wyżką. kraj otrzymał 111 tys. 
ton gotowych wyrobów -walco­
wanych ponad plan. Świad­
czyło to o ofiarnej pracy za­
łogi i mądrym sterowaniu jej 
pracowitością.

Dyskutanci wskazywali sze­
reg koniecznych działań zmie­
rzających do dalszej popra­
wy. Mówili o zamierzeniach 
przyśpieszających postęp or­
ganizacyjny. konieczności pod­
niesienia autorytetu mistrza,

ustalenia rzeczywistych upra­
wnień mistrzowskich we 
wszystkich pionach, przyśpie­
szeniu w tworzeniu struktur 
zakładowych, zwłaszcza. ze 
rok przyszły będzie okresem 
przekształcania kombinatu w 
WOG. Wskazywano na opie­
szały przebieg realizacji wnio­
sków organizacji partyjnych, 
zgłoszono konieczność ocenia­
nia postaw zawodowych i spo­
łecznych pracowników jak też 
znalezienia skutecznych środ­
ków zapobiegania fluktuacji 
załogi i szkolenia następców 
starej kadry' hutniczej.

Mówiono o całym pakiecie 
problemów składających - się 
na określenie kultura zawodo­
wa pracownika i ranga zawo­
du w oczach społeczeństwa, 
spraw ekonomicznych nie wy­
łączając.

Szczerze i otwarcie wskazy-

się ‘jeszcze, 
na poważne 
Marian Ba- 
A If red Mio- 

Gie- 
Ku- 
wy-

wano na przypadki marnotra­
wstwa zdarzające 
co naraża zakład 
straty. Dyskutanci 
ran. Jan Grudnik.
dowieź, Jan Wosik. Jan 
rak. Marian Ratusz. Jan 
siak i Edward Cisowski 
czerpali w swoich wystąpie­
niach większość problemów 
składających się na rozległy 
lemat jakiemu poświęcono o- 
brady plenarne. Przewodni­
czący ZRK podkreślił, że 520 
brygad ubiega się o tytuł bry­
gady 60 rocznicy Rewolucji 
Październikowej, co świadczy 
o zaangażowaniu politycznym 
i społecznym pracowników 
Kombinatu.

Biorący udział w obradach 
plenarnych kier. wydz. ekono­
micznego Komitetu Krako­
wskiego PZPR TADEUSZ NO­
WICKI bardzo wysoko ocenił

Być mistrzem i działaczem
Stanisław Bijald, mistrz w 

wydziale obróbki walców, se­
kretarz organizacyjny POP:

— Od siedmiu lat jestem 
mistrzem. Jako działacz par­
tyjny zawsze starałem się o 
to, aby być nie tylko zwierz­
chnikiem ale i przyjacielem, 
kolegą swoich pracowników. 
Oczywiście, nie w każdej sy­
tuacji da się tu być kolegą, bo 
po to ażeby wytworzyć dobre 
stosunki, trzeba dużego zro­
zumienia pracownika. Na każ­
dym bowiem spoczywają kon­
kretne obowiązki produkcyj­
ne i trzeba je wykonać- Stąd 
cole zabiegi prowadziły za­
wsze do tego, ażeby poprzez 
działalność społeczną, polity­
czną stale podwyższać nie tyl­
ko zawodowe ale i społeczne 
kwalifikacje, uczyć szerszego 
patrzenia na sprawy zakładu. 
I to się chyba w naszej sy­
tuacji udało.

—- Jak do tego czasu ludzie,
uniiiRiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiuuiiiiiiiiniiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiimiiiiiimłiiniiiniiiiiiHiiniiiiiiiimniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiniiiiiii

którymi kieruje wywiązywali 
się bardzo dobrze ze swoich o- 
bowiązków zawodowych. I 
nie jest to tylko moja ocena. 
W całej mojej siedemnastolet­
niej karierze zawodowej na 
swym wydziale byłem aż czte­
rokrotnie wybierany na naj­
lepszego mistrza i wychowa­
wcę młodzieży w konkursie 
organizowanym przez ZSMP.

— Mamy dobrą atmosferę 
tworzoną przez kierownictwo 
wydziału sprzyjającą opiece 
nad młodymi pracownikami. 
Nasza praca wymaga dużych 
kwalifikacji. Stąd wprzęgnię­
cie młodego człowieka do do­
brej i solidnej pracy jest spra­
wą najważniejszą. Ale jeśli 
młody człowiek przyjtnie się, 
to leż ypnet nie odejdzie z na­
szego wydziału. Młodym lu­
dziom tworzymy wszelkie wa­
runki do dalszego kształcenia.

— Co trzeci pracownik mo­
jej zmiany jest członkiem

partii. Prawie wszyscy mtoazi 
należą do ZSMP. Natomiast 
wszyscy biorą udział w pra­
cach społecznych, czynach ini­
cjowanych inspirowanych

przez naszą partyjną organi­
zację.

Wydaje mi się, że choć po­
zycja mistrza jest poważna, 
wiele trzeba jeszcze zrozumie­
nia ze strony władz odgór­
nych. żeby tę rangę zwiększyć. 
Na to składa się szereg spraw 
np. problemy finansowe, cze­
kające na rozwiązanie, zbyt 
wielka odpowiedzialność, ja-

działania partyjne jak też 
fakt podjęcia trudnego tema­
tu. co może być wzorem 
innych organizacji w 
dach przemysłowych 
wodzi wa.

dla ! 
zakła- I 
woje- I

Komitet Fabryczny na po- ; 
siedzeniach omawiał sukcesy- j 
wnie sprawy gospodarcze, za- I 
opatrzenia, sprawy socjalne i , 
kadrowe, oceniano realizację ■ 
programu zagospodarowania l 
rezerw, stanu konstrukcji bu­
dowlanych, maszyn i urzą- 
dzeń, zadań w zakresie bez- I 
pieczeństwa pracy. Wyznaczo- I 
no dla towarzyszy działają­
cych na poszczególnych od­
cinkach zadania dotyczące li­
kwidacji zagrożeń, przyśpie­
szenia określonej produkcji, 
itp. Jaką rolę w hucie odgry­
wa 8 tysięczna organizacja 
partyjna dość wykazać, że 60 
proc, racjonalizatorów są to 
członkowie partii, podobnie 
jak czołowi wynalazcy. Można 
bez przesady stwierdzić, że 
partia przez jej ludzi jest o- 
becna na każdym stanowisku 
pracy. (ag)

ka spooeywa na mistrzach o- 
raz zbyt dużo urzędniczej pra­
cy.

Jako mistrzowie działamy na 
styku robotnik-kierownictwo. 
Ale dlatego też musimy tkwić 
w problemach politycznych i 
społecznych, bo jo daje nam 
większą możnośó zaznajomie­
nia się z problemami i wy­
działu i zakładu, mamy wię­
kszą możliwość poznawania 
sytuacji kraju. Bo przecież 
robotnicy w pierwszym rzę­
dzie do nas zwracają się bez­
pośrednio z takimi czy inny­
mi pytaniami i musimy im na 
nie odpowiadać. Wydaje się, 
że chyba zdobyliśmy zaufanie 
i pracowników i- członków 
partii naszej organizacji, a to 
jest wielka sprawa.

Jestem mistrzem i sekreta­
rzem. We wszystkich sprawach 
zwracają się do mnie praco­
wnicy nie tylko mojej zmia­
ny. Żadnej sprawy nigdy nie 
pozostawiliśmy nie załatwio­
nej. Temu sprzyja jakaś bar­
dzo ścisła więź naszego kiero­
wniczego kolektywu. I to jest 
chyba prawidłowe.

UDOSTAL 2”jj

najlepszy w kraju
wKolejny wielki sukces od- raz drugi zwyciężyła ona 

niosła załoga Przedsiębior- ogólnopolskim współzawodnic- 
stwa Budownictwa Prze- twie przedsiębiorstw budow- 

mysłowego „Budostal II". Po nictwa przemysłowego i zdo-

była sztandar przechodni pre­
zesa Rady Ministrów i prze­
wodniczącego Centralnej Ra­
dy Związków Zawodowych. 
Wysoka ocena i przyznanie le­
go zaszczytnego trofeum we 
współzawodnictwie należy się 
tej załodze za wzorowe wy­
konanie szeregu odpowiedzial­
nych zadań inwestycyjnych, a 
szczególnie za wybudowanie 
Walcowni Blach Transforma­
torowych Kombinatu HiL, 
przebudowę konwertora rów­
nież w tym zakładzie oraz wy­
budowanie Walcowni Zgnia­
tacz w Hucie „Katowice".

Wręczenie sztandaru odby­
ło się w poniedziałek na uro­
czystej akademii z okazji Dnia 
Budowlanych w Teatrze Ludo­
wym. Gratulacje składali zwy­
cięskiej załodze: wiceminister 
budownictwa i przemysłu ma­
teriałów budowlanych Ryszard 
Jasiński, sekretarz CRZZ Sta­
nisław Szkraba. I sekretarz

KK PZPR Wit Drapich, wice­
minister, dyrektor generalny 
budowy Huty „Katowice” 
Romuald Kozakiewicz. Serde­
czne słowa uznania skierował 
również 
obecny na 
ZSRR w 
Isajew.

Podczas

do budowlańców 
uroczystości konsul 
Krakowie Wadim

najlepszym pracownikom ZBP 
..Budostal II” odznaczenia pań­
stwowe i wyróżnienia resorto­
we. Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski u- 
dekorowani zostali: Franciszek 
Dziura. Bolesław Kroczek, 
Lucjan Wojciechowski. (jd)

LISTY
hutników

do
przyjaciół 

radzieckich
W przeddzień obehiodów 60 

rocznicy Wielkiej Soeja-
- listycznej Rewolucji Pa­

ździernikowej w Kombinacie 
im. Lenina, zakładzie wybu­
dowanym dzięki braterskiej 
pomocy radzieckich przyja­
ciół, wiele kolektywów wy­
działowych HiL wysyła listy 
gratulacyjne do radzieckich 
hutników. Listy te kierowane - 
są do zakładów metalurgicz­
nych z naszym Kombinatem 
partnerską współpracą.

Krakowscy hutnicy informu­
ją swych radzieckich przyja­
ciół o realizacji zobowiązań 
podjętych na cześć Wielkiego 
Października, o swych osiąg­
nięciach w pracy i perspekty­
wach dalszego rozwoju huty.

Bardzo serdeczny list do przy­
jaciół w Zdanowie napisali 
stalownicy ze Stalowni Kon­
wertorowej. W liście tym czy­
tamy m. in.: „Stalownia Kon­
wertorowa HiL uruchomiona 
została w 1966 roku dzięki 
Waszemu zaangażowaniu . i 
doświadczeniu. Swoim bogatym 
doświadczeniem służyliście 
nam w okresie budowy, a po­
tem w czasie rozruchu i wstę­
pnej eksploatacji. Pozwoliło 
¡0 nam na opanowanie trudnej 
i nieznanej dotychczas nam 
produkcji stali w konwerto­
rach. Z okazji 60-lecia Wiel­
kiej Socjalistycznej Rewolucji 
Październikowej przesyłamy 
Wam Drodzy Towarzysze ser­
deczne pozdrowienia i po­
dziękowania za wprowadzenie 
nas w arkanu trudnej sztuki 
wytapiania stali!".

Do bratniego hutniczego 
kombinatu w Zaporożstilu 
napisali list pracownicy Za­
kładu Przetwórstwa Hutnicze­
go Kombinatu HiL w Bochni. 

W liście tym zawarli m. in
następujące słowa: „Przesy­
łamy.całej Waszej załodze ser­
deczne gratulacje z tytułu o- 
siągntęć dokonanych na dro­
dze budowy komunizmu. Do­
wodem łączącej nas serdecznej 
współpracy jest udzielenie 
nam przez Waszych specjali­
stów — inżynierów i techni­
ków oraz robotników wydat­
nej pomocy w zakresie wypo­
sażenia w podstawowe agre­
gaty, przeszkolenia naszej ka­
dry oraz pomocy przy rozpo­
częciu produkcji kształtowni­
ków zimnogiętyeh. Dziękując 
za okazana pomoc życzymy 
Waszej załodze dalszych suk­
cesów w pracy.'".

HiL z mgr inż. Andrze-

Z ŻYCIA ZBoWiD
W ubiegłym tygodniu odbyły się dwa zebra­

nia sprawozdawczo-wyborcze Organizacji Fa­
brycznej ZBoWiD HiL. W dniu 16 września br. 
z udziałem kolektywu kierowniczego Dyrekcji 
Inwestycji Kombinatu
jem ŁEPKOWSKIM na czele, odbyło się zebranie 
sprawozdawcze Koła ZBoWiD pionu DI. Ze 
sprawozdania z 3,5-letniej działalności Kola 
wynika, że nieliczna grupa zbowidowców DI '.— 
prócz ofiarnej pracy zawodowej i organizacyj­
nej może wykazać się ciekawymi inicjatywa­
mi na rzecz dzielnicy. Koło DI m. in. przy po­
mocy Spółdzielń' Mieszkaniowej „Hutnik” przy­
czyniło się — z. okazji XXX-l»cla Zwycięstwa 
— do wniesienia obelisku i zasadzenia „Dębu 
Wolności" oraz pomogło do wyposażenia izby 
pamięci w Szkole Podstawowej nr 144 w Nowej 
Hucie w cenne eksponaty. W dyskusji przedsta­
wiciele KZ PZPR tow. T. MARCZAK i Rady 
Zakładowej mgr J. KALAFARSKI wysoko oce­
nili pracę Koła Po wytyczeniu zadań na przy­
szły okres — wybrano nowy Zarząd ponownie 
powierzając stanowisko prezesa mgr Le-ho- 
sławewi SZYMONOWICZOWI. (j. B.)

Na cześć 60 rocznicy Rewolucji Październikowej 
dzeń, rozbudowie i remontach 
pomieszczeń socjalnych. We 
współzawodnictwie na cześć 60 
rocznicy Wielkiego Paździer­
nika bierze udział 920 osób, w 
tym 20 brygad, 14 BPS. 1 bry­
gada młodzieżowa oraz 3 bry­
gady racjonalizatorskie.

ZAŁOGA ZAKŁADU WIEL­
KOPIECOWEGO realizując 
swe zobowiązania produkcyj­
ne dostarczyła dodatkowo: 
130.000 ton aglomeratu. 9.000 
ton mączki nawozowej dla rol­
nictwa. 45.000 (on granulatu i 
2.000 ton żużla kawałkowego 
o łącznej wartości ponad 6 min 
złotych. Załoga ta bierze u- 
dział również w czynach spo­
łecznych obejmujących 60.000 
godzin. We współzawodnic­
twie na cześć 60 rocznicy 
Wielkiego Października za­
angażowanych jest 2.185 osób, 
w tym 112 brygad i zespołów 
roboczych, (jdl

Otrzymujemy dalsze mel­
dunki z zakładów i wy­
działów Kombinatu HiL 

dotyczące realizacji zobowią­
zań podjętych na cześć 60 ro­
cznicy Wielkiej Socjaliltycz- 
nej Rewolucji Październiko­
wej.

ZAŁOGA ZAKŁADU MA­
TERIAŁÓW OGNIOTRWA­
ŁYCH w pełni dotrzymała 
swych przyrzeczeń. Jak zobo­
wiązała się dostarczyła dodat­
kowo: 7.200 ton topników, 1.000 
ton wyrobów smołowych. 512 
ton mas bezwodnych dla wiel­
kich pieców. Ta dodatkowo 
wykonana produkcja przedsta­
wia wartość prawie 15 min 
złotych. Tonadto pracownicy 
ZO uzyskali oszczędność
tytułu obniżki kosztów w wy­
sokości 1.1 min złotych. Na 
czyny społeczne poświecili na­
tomiast 11 tys. godzin — pra­
cowali prze konserwacji urzą-

z

Fot. O. HUTNTCKIakademii wręczono

KLUB MriK ZAPRASZA

SPOTKANIE 
Z RENCISTAMI 
I EMERYTAMI

Uprzejmie zawiadamiam”, 
że wznawiamy srodowt spot­
kania z emerytami i rencistka­
mi Kombinatu HiL. Na pier­
wsze z takich spotkań serdecz­
nie zapraszamy w dniu 5 paź­
dziernika o godz. 17 do ZDK, 
ul. Majakowskiego.

KOMISJA DS. KOBIET 
PRAC. PRZY ZRK

mgr Jana 
I- Bednar- 
mówią lu- 
wykonaniu

3 października o gpdz. 18 w Klubie 
Między narodowej Prasy i Książki przy 
placu Cęijłrałnym nastąpi uroczysta inau­
guracja kursów języków obcych. W pro­
gramie wystąpienie kuratora 
Nowaka. wykład doc. dr hab. 
czuka pt. ..Jakimi jęz-kami 
dzie" oraz część artystyczna w
Aloszy Awdiejewa, który wykona „Pieśni 
z Odessy”.

6 października o godz. 18 odbędzie się 
inauguracja Dzielnicowego Uniwersytetu 
Młodych Racjonalistów z udziałem pre­
zesa ZD TKKS dr Edwarda Hładyło- 
wicza: prelekcję na- ^mat „Pojęcie świa­
topoglądu” wygłosi mgr J. Snopek.

Równocześnie Klub MriK informuje, że 
można zgłaszać się na lS-miesięczny labo­
ratoryjny kurs .ięzyka niemieckiego oraz 
na 4-letni kurs języka francuskiego. Za­
pisy codziennie w Klubie w godzinach od 
12 do 18, u' sobot do 1-1. Telefon: 472-59.

PODZIĘKOWANIE 
DLA HONOROWYCH 

KRWIODAWCOM
Serdeczne podziękowanie dla 

pracowników Wydziału W-73 
Zakładu Transportu Kolejowe­
go HiL Antoniego Pachowicza, 
Henryka Dojki i Mariana Ju­
ry oraz pracowników Wydzia­
łu W-28 .TE — Jerzego Mlsia- 
szka i Jerzego Słupka, którzy 
oddali honorowo krew ratując 
w ciężkiej chorobie mojego 
syna Mieczysława składa

JÓZEFA KUBACKA

W wieku «7 łat zmarł nagle 
długoletni pracownik Huty 
im. Lenina. Wydziału W-73

HENRYK KORPAŁA
Serdeczne wyrazy współ­

czucia Rodzinie Zmarłego 
składają

KOLEDZ
i WSPÓŁPRACOWNICY
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Na oddziale odwykowym szpitala dla Nerwo- 
wo-Psychicznie Chorych w Kobierzynie przeby­
wa stale ponad setka pacjentów. Ludą część tej 
grupy stanowią ludzie, wywodzący się z naszego 
Kombinatu i Nowej Huty. Ordynator dr Ma­
rian Mika twierdzi, że niestety nasza dzielnica 
prezentuje się najliczniej spośród pozostałych 
dzielnic Krakowa. Zastanawiamy się wspólnie 
czy ten fakt moża zaliczyć na plus czy minus na­
szego środowiska. Ludzi, których należałoby le­
czyć na odwykówce jest bardzo dużo w naszym 
społeczeństwie. W Nowej Hucie działa klub 
abstynentów, w HiL dr Karpowa .prowadzi sze­
roką działalność profilaktyczną i uświadamiającą 
skutki jakie niesie choroba alkoholowa, co ma 
duży wpływ na dobrowolne poddawanie się le­
czeniu szeregu nacjentów. Stąd ilość leczonych 
ludzi z Nowej Huty wcale nie musi świadczyć 
o tym. iż w naszym środowisku znajduje się naj­
większa ilość alkoholików. Ażeby bliżej zapoznać 
się z tymi prohlemami postanowiliśmy odwiedzć 
oddział nr 5 w Kobierzvnię. I oddać głos ludziom, 
którzy tam się leczą. Ludziom, którym pozostała 
nadzieja.

— Panie redaktorze, było 
nam bardzo trudno zgłosić się 
na leczenie odwykowe do Ko­
bierzyna — mówili pacjenci z 
Huty im. Lenina. — Przecież 
powiedzieć rodzinie. znajo­
mym, powiedzieć w pracy, że 
się leczyło w Kobierzynie to 
znaczy być ośmieszonym w 
oczach innych.

Dlaczego? zapytywali1 sami 
siebie. Przecież w każdym za­
kładzie są ludzie, których czę­
sto spotkać można pijanych 
na miejskich skwerach czy ła­
wkach. Ale są to ..swoi" ludzie. 
To że lubią się napić? A kto
nie lubi — słyszy się tu i 
ówdzie. Tymczasem ktoś, kto 
dobrowolnie poddał się kura­
cji odwykowej często jest 
przekreślony w oczach in­
nych. Dlaczego? Bo miał od­
wagę zerwać z nałogiem, po­
wiedzieć innym. zwłaszcza 
wcześniejszym kompanom, 
że nie pije.

A jeśli tak:
— My sobie doskonale zda- 

jemy sprawę, mówią gremial­
nie pacjenci, że staniemy się 
W swoich środowiskach czar­
nymi owcami, kapusiami.

ODPRAWIALI MNIE 
Z KWITKIEM

— Trafiłem tu po raz drugi
— mówi były pracownik za­
kładu stalowniczego HiL. Kie­
dy wyszedłem po raz pierwszy 
podleczony, nie miałem pra­
cy, bo ' poprzedniej mnie 
wyrzucili. Kiedy powiedzia­
łem w którymś z zakładów, 
ze wróciłem z Kobierzyna, 
rozkładali ręce, mówili, że nie 
ma pracy. A przecież chcia­
łem pracować, rozpocząć ucz­
ciwe życie. Chodziłem parę 
tygodni, a potem spotkałem 
się ze starymi kolegami, za­
ciągnęli na piwo i tak się 
znów zaczęło. Teraz wrócę i 
jeśli nikt nie poda mi ręki 
będę zgubiony.

— Ja tam się nie obawiam, 
ze będą mi dokuczać w pracy
— mówi pracownik Zakładu 
Kolejowego HiL. Wiem, że 
muszę liczne tylko na siebie, 
ale wiem 'akże, że mogę rów­
nież liczyć na poparcie takich 
ludzi u nas jak Rolek Semik 

i wielu innych. Wiem także, 
że nie mogę zawieść swojego 
kierownictwa. Bo jak poprze­
dnio piłem to byli bardzo dla 
mnie wyrozumiali. Jeśli przy-

Byłem w Kobierzynie
szedłem do pracy na „rauszu”, 
to szef zwalniał mnie na ten 
dzień. Ja to potem nadrabia­
łem, ale nie wiem, czy nie le­
piej byłoby jak by mnie wcze­
śniej odesłali na leczenie od­
wykowe zamknięte, bo 
uratował trochę lat ze 
go życia.

— Ja się nauczyłem
pracy — mówi jeden z budo­
wlanych. Zdarzało się często, 

' że pracowaliśmy po szesnaście 
i więcej godzin na dobę, bo 
pogoda, bo terminy. Więc że­
by się leniej czuć, piliśmy ka­
żdego dnia. No a jak oddaliś­
my w terminie jakiś obiekt to 
i parę dni z rzędu. Myśli pan, 
że ta metoda sie urwała, niech 
pan redaktor idzie i zapozna 
się bliżej z budowlanymi. Ca­
łe dwadzieścia pięć lat prze­
pracowałem w budownictwie. 
Jak tu przyszedłem się leczyć 
nazwali mnie pianista, tak mi 
się ręce trzęsły. Ale przecież 
nie tylko to. Miałem jakieś 
stany lękowe, zaczynałem się 
bać świata i ludzi. Wielką, 
szkołą dla nas odwykowców 
jest sam pobyt w Kobierzynie. 
Tu widzi się ludzi, z których 
wfidka uczyniła życiowe kale­
ki, niezdatne do normalnego 
życia. Ale tu także dowiedzie­
liśmy się, że istnieje dla nas 
możliwość powrotu do nor­
malnego życia.
mierze zależy to
nej woli.

W głównej 
od naszej sil-

„TRZĄSŁEM SIĘ JAK 
MOTOREK”

— Nie czuje żalu do nikogo, 
bo ostatecznie moje postępo-

wonie zależało w głównej 
mierze ode mnie Ale los 
sprzyjał piciu. Pełniłem takie 
funkcje zawodowe i społecz­
ne, gdzie miałem okazję do 
częstego wznoszenia toastów. 
Po pierwszym kieliszku wy­
chylało się następne i tak da­
lej. Ale ostatnie moje stanc 
wisko szczególnie sprzyjało pi­
ciu Byłem kierownikiem do 
mu wczasowego do którego 
przyjeżdżali robotnicy, kierów 
nicy i dyrektorzy. Dla każde­
go turnusu trzeba było obo­
wiązkowo urządzać wieczorki 

•zapoznawcze i pożegnalne i 
sporo innych okazjonalnych 
imprez Przy każdej takiej o- 
kazji wszystko musiało być 
solidnie podlewane wódką, bo 
inaczej żadna impreza by ste­
nie udała. Im przyjemniej u- 
rządzone było'takie spotkanie 
tym częściej przepijano do 
mnie aby wyrazić mi swoją 
wdzięczność. Odmówić? Sta­
łoby się to kamieniem obra­
zy. Tak schodziły dni, 
ce i lata aż w końcu 
nałern „pić do lustra”.
się w domu kłopoty,
o rozwód otarła się już o sąd. 
W końcu zdecydowałem się 
odejść z tej pracy. Na innym

miesią- 
zaczy- 

Zaczęły 
sprawa

oaejsc z lej pracy, na innym na studjg zaoczne. dociąg- 
zaś stanowisku bardziej pod- pąłem nawet do trzeciego se- 
rzędnym nie myślalcm o pra- mestru i wtedy nastały dni

cy ale szukałem tylko okazji klęski Picie zaczynałem 
aby gdzieś wychylić szklankę pracy a kończyłem rano 
wódki Kiedy brakowało mi 
jej w organizmie -aczynałem 
bać się wszystkiego, ręce trze 
sły mi się tak potwornie, że 
jebym 

swoje-
mustałem chować przed o-

pić w

w końcu 
dobrowol-

czarni innych. Aż 
zdecydowałem się 
nie poćfdać leczeniu w Kobie­
rzynie. Dziś koledzy śmieją się 
ze mnie, że kiedy tu się zja­
wiłem po 
trząsłem się jak motorek a te­
raz, o niech, pan 
patrzy na moje 
uspokoiły.

raz pierwszy

redaktor po- 
ręce, jak się

9

GDY ZABRAKNIE 
SILNEJ WOLI./.

— To była moja pierwsza 
praca . po maturze i służbie 
wojskowej. Choć byłem po 
technikum mechanicznym to 
pracę podjąłem w magazy­
nach .Magazyny mieściły się 
poza zakładem pracy więc 
rzadko kto do nas zaglądał. 
Sympatyczni koledzy przejęli 
mnie serdecznie „obciągnię­
ciem" paru butelek żytniej. 
Choć nie wziąłem jeszcze pen­
sji to za pożyczone pieniądze 
się im odwzajemniłem Sądzi­
łem. że na tym się skończy. 
Ale okazało się. że okazj: do 
picia będzie 
dnia Piłem 
wszystkimi bo 
wypadało, bo 
wano by mnie 
albo jeszcze gorzej. Zresztą ta 
sytuacja mi odpowiadała bo 
szybko potraktowano mnie ja­
ko swojego, równego gościa. 
Zresztą mój kierownik pił już 
tak od kilkunastu lat i nikt 
nie miał mu nic do zarzuce­
nia. Nie wiedziałem wówczas, 
że niestety ale mój organizm 
nie posiada takich możliwo­
ści jak iego. Ale przez parę 
lat leciało mi dobrze Ożeni­
łem się. zakład wysłał mnie

sporo każdeoo 
na równi ze 
odmawiać nie 
albo potrakto- 

jako skne.rę

w 
w 

którymś z krakowskich lokali 
lub ¿a parę dni Oczywiście w 
pracy koledzy mnie kryli do­
kąd stę dało. W domu urodzi­
ło się dziecko ale ja nie by­

łem w stanie dać rodzinie na 
utrzymanie. Na szczęście teść 
zabrał żonę wraz z dzieckiem 
na dłuższy czas do siebie. Po- 
padłem w długi ale w 
sie tych paru miesięcy 
prawie każdego dnia, 
trzeźwiałem nachodziły 
czarne myśli, zaczynałem się

okre- 
piłern 
Kiedy 
mnie

żyłem dużą porcję tabletek, 
nasennych. Odratowano mnie 
w Kobierzynie. Potem nastał 
oteres spokoju. Wydawało mi 
stę, ze wyleczyłem sie z mo­
jego nałogu. Ale zaczęło się 
znowu po kolejnej awonturze 
rod~:t nej Po każdym przepi­
civ. wpadałem w coraz w-ęk- 
szą depresję psychiczną i

w takich sytuacjach pozosta­
wało tylko picie Kiedy wsia­
dałem na lokomotywę musie- 
łem „strzelić" sobie zawsze 
solidne. porcję wódki. Z cza­
sem jednak ręce tak mi się 
trzęsły. że mój pomocnik mu- 
siał mi pomagać wlewać wód­
kę do ust. W tej sytuacji tra­
ciłem coraz bardziej kontakt 
z domem Po jakimś pijań­
stwie postanowiłem skończyć 
z sobą raz na zawsze. Poszu­
kałem kawałek solidnego 
sznurka i poszedłem się po­
wiesić. Szczęściem dla mnie 
ktoś wszedł do szopy w któ­
rej się wieszałem i w ostatniej 
chwili odcięto mnie. Znowu 
nieprzytomnego odesłano do 
Kobierzyna. Po powrocie za­
cząłem leczyć się u .doktor 
Karpowej. Długo zażywałem 
antikol ale nie na wiele się 
to zdawało bo nie czyn-tern 
tego regularnie. Postanowiłem, 
zgłosić się na zbiorową psy­
choterapię, poprosiłem o przy­
jęcie mnie na leczenie zam­
knięte w Kobierzynie. Szkoda, 
że nie uczyniłem tego wcze­
śniej. Szkoda tych straconych 
lat.

BAREK NA KÓŁKACH
— Od 1952 roku pracowa­

łem na Wydziale Cieplnym w 
HiL a potem na Kolejowym, 
aż wreszcie w ostatnim roku

wyjechałem na delegację do 
Huty „Katowice". Piłem od 
wielu lat i to dość dużo, no 
bo miałem tęgą głowę b rze­
czywiście byłem za to podzi­
wiany. Kiedy przyjeżdżałem 
do domu, każda wizyta koń­
czyła się awanturą, aż wiosną 
tego roku uzyskałem rozwód 
z żoną, ale dalej musieliśmy 
mieszkać razem, bo skąd tak 
nagle zdobyć nowe mieszka­
nie. Chciałem sie leczyć do­
browolnie. kilka razy byłem w 
przychodni na osiedlu Kolo­
rowym, zażywałem lekarstwa, 
ale znowu powracałem do pi­
cia. W tym czasie była żona 
zaskarżyła mnie, że nie tylko 
piję, ale jo napastuję. Oczy­
wiście różnie bywało. W koń­
cu dowiedziałem się. że dezy-
zją kolegium zostałem skiero­
wany na przymusowe leczenie 
do Kobierzyna. Kiedy się o 
tym dowiedziałem, już nie 
wróciłem do pracy, ale piłem 
całe dwa tygodnie, dopóki nie 
zjawiła się po mnie milicja. 
Szkoda, że nie stało się to 
wcześniej, tu bowiem dopiero 
dowiedziałem się o skutkach 
choroby alkoholowej, tu uwie­
rzyłem, że mogę z tego nałogu 
się wyzwolić, oczywiście tylko 
dzięki mojej silnej woli jaz i 
środowiska, które nie będzie 
na mnie wywierać presji. Ale 
ja znowu będę musial wrócić 
do pracy w swoim zakładzie, 
bo gdzie mogę indziej i wiem 
z jakimi drwinami przyjmą 
mnie koledzy. A w mojej bry­
gadzie piło się zawsze na u- 
mór. Były nieraz takie wypad­
ki. że cała moja brygada le­
żała na budowie spita aż do 
wytrzeźwienia. .4 było i tak, 
że jak trzeźwieliśmy, to lecia­
ło się zaraz po wódkę. Że w 
pracy nie można jej było do­
stać? To nieprawda. Np. w 
Hucie Lenina znalem szereg 
melin wewnątrz zakładu, gdzie 
o każdej porze dnia i nocy mo­
żna było dostać czystą. Nawet 
przed bramą główna Kombi­
natu zjawiał się często taki ba­
rek na kółkach czyli zwykła 
prywatna ..Nyska”, gdzie wta­
jemniczeni mogli kupić „ogni­
stą wodę”... M. OLEKSY

bać wszystkiego. W takich sy­
tuacjach zaczynałem pić od 
nowa Studia przerwałem, w 
pracy poniosłem całkowitą 
klęskę, musialem się zwolnić. 
I wtedy za namową dr Karpo- 
wej zgłosiłem się na leczenie 
zamknięte. Zrobię wszystko, 
żeby już nie wrócić do poprze­
dniego stanu Sądzę, że mi się 
to uda.

POSZUKAŁEM 
SOLIDNEGO SZNURA
— Byłem maszynistą kole­

jowym. Dość wcześnie zaczą­
łem pic Zresztą nie stało się 
to tak naale W domu zaczy­
nałem być coraz rzadszym 
gościem, rozpoczęły się kłót­
nie Jeszcze wtedy nie zdawa­
łem sobie sprawy, że zazdrość 
o żonę 'o kolejne stadium mo­
jej alkoholowe! choroby. Pi­
łem z potrzeby nałogu i dla 
zalania robaka zazdrości, któ­
ry mnie toczył Podejrzewałem 
żonę na każdym kroku A po­
tem przyszło to najgorsze, 
kiedy po raz pierwszy targną­
łem stę na własne życie. Za-
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II j kolega Adaś jest człowiekiem oszczędnym. Nawyk 
Lrl gospodarnego obchodzenia się z pieniędzmi wyniósł 

z domu rodzinnego, w którym niezamożni rodzice 
po kilka razy oglądali każdą złotówkę zanim ją wydali. 
Już w szkole podstawowej Adaś miał książeczkę SKO, na 
którą odkładał pieniądze Minęły lata, moj kolega jednak 
ciągle systematycznie korzysta z książeczki PKO.

Przyzwyczaił się nie nosić pieniędzy po kieszeniach, lecz 
korzystać z usług tego „banku świata pracy" jakim jest 
PKO. Na książeczce ma równą sumkę zaoszczędzonych 
pieniędzy, które pozwalają mu myśleć o atrakcyjnym ur­
lopie. o zagranicznej wycieczce, o jakimś większym zaku­
pie. Ponieważ jest to człowiek oszczędny, posiada rów­
nież — wraz z żoną i progeniturą — książeczki samocho­
dowe PKO Wprawdzie jeszcze za kierownicą swojego wo­
zu z PKO nie zasiada, ale liczy, że tak jak do wielu, tak 
i do niego, uśmiechnie się fortuna.

Nie muszę dodawać, że ten mój kolega, którego oszczę­
dna postawa była zawsze dla mnie wzo-em, nie przepu­
szcza pieniędzy między palcami, nie nadużywa też alko­
holu. Za to inny mój przyjaciel Zygmunt nie pominie

PAŹDZIERNIK
miesiąc oszczędnych

żadnej okazji /dobrej czy złej), aby sie nie napić, a ze 
sprzedaży pustych butelek zawsze uzbiera na nową. Rzecz 
jasna, Zygmunt śmieje sie z zapobiegliwości Adama, drwi 
z niego, że sknera, ciuła pieniądze nie wiadomo na co, nie 
„stawia" kolegom Sarn oczywiście nigdy nie ma pienię­
dzy, pożycza więc u kogo sie da Na książeczce. którą mu 
wystawiono w hucie przy wypłacie „trzynastki” (bronił 
się zresztą przed tym) posiada zaledwie 5 zł.

Dwaj różni ludzie. dwie całkiem odmienne postawy. 
Rozejrzyjmy się dobrze wokół, a zobaczymy takich ludzi 
wielu Komu przyznać rację? — odpowiedzcie sobie sami. 
T~\cżdziernik jest tradycyjnie miesiącem ludzi oszczed- 
r~nych. Ż tej okazji organizuje PKO atrakcyjny, cie­

szący się zawsze ogromną popularnością, konkurs 
„300”. Założenia tego konkursu nie uległy żadnym zmia­
nom. Wartość nagród rzeczowych wynosi tego roku S min 
złotych. Wylosować będzie można 20 samochodów osobo­
wych Fiat 126p, 60 bonów samochodowych uprawniają­
cych do udziału w losowaniu samochodów różnych marek, 
ponadto — 15 tys premiowych bonów oszczędnościowych.

W konkursie może wziąć udział każdy kto w ciągu paź­
dziernika 1977 zadeklaruje, że posiadany w PKO wkład 
(lub jego część) nie zostanie podjęty w ciągu 3 względnie 
6 miesięcy od daty złożenia deklaracji Uczestnicy kon- 
kur u, którzy utrzymają zadeklarowany wkład przez 
okres 3 miesięcy wezmą udział w losowaniu bonów pre­
miowych i samochodowych. Natomiast ci. którzy utrzy­
mają zadeklarowany wkład przez okres 6 miesięcy tj. do 
końca kwietnia 197Ś wezmą udział w losowaniu 20 samo­
chodów osobowych. (jd)
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SZCZYT ENERGETYCZNY - WCZEŚNIEJ NIŻ ZWYKLE

D(
ziwny mamy ten rok, raz po raz 
płata złośliwe figle. Zimy nie było 
prawie wcale. Lata — także. Za 

to deszcze wystąpiły w nadmiarze, a 
powódź spowodowała znaczne straty. 
Wcześniej niż kiedykolwiek poprzed­
nio, całkiem nieoczekiwanie, dał o so­
bie znać już we wrześniu, szczyt e- 
nergetyczny. Kalendarz stanął więc na 
głowie.

Energetycy byli przygotowani na 
trudności jesienno-zimowe z prądem 
(pamiętajmy, że zużywamy go w kra­
ju coraz więcej i więcej, ciężko jest 
nadążyć za potrzebami) dopiero ód paź­
dziernika. Szarpanina zaczęła się 
znacznie wcześniej Wystarczy powie­
dzieć, że we wrześniu aż 17 razy mu­
síala już huta ograniczać zużycie prą­
du, wobec jego niedoboru'w państwo­
wej sieci. Każde takie ograniczenie 
odbijało się niekorzystnie na produk­
cji. Kilka razy musiały być zatrzyma­
ne walcownie huty, a w tym czasie 
pracowały normalnie tylko wydziały 
surowcowe — nie tak energochłonne.

Najgorszy był dzień 22 września. O- 
graniczenie prądu było wtedy tak duże, 
żc musiały stanąć wszystkie walcow­
nie huty, od Walcowni Zgniatacz do 
Walcowni Zimnej i Walcowni Taśm. 
Postój trwał kilka godzin. Spowodo­
wało to straty sięgające, w samej tylko 
produkcji, 70 min złotych. Już ta jed­
na liczba wyznacza rangę problemu, 
jakim jest pokrycie potrzeb energe­
tycznych Kombinatu.

Przyjrzyjmy się źródłom
wanych kłopotów jakim musi 
stawić czoła, 
grzewczy, który 
dowal przesunięcie 
mocy energii elektrycznej o kilka ty­
godni/ przypadł w czasie, gdy kilka 
elektrowni w naszym kraju nie zakoń­
czyło jeszcze wykonywania planowych 
remontów agregatów prądotwórczych. 
Moc produkcyjna tych zakładów nie 
była więc jeszcze pejna, a pobór ener­

Otóż jesienny 
iuż nastał i 

szczytu

nieoczeki- 
załoga 
sezon 

spowo- 
poboru

gii gwałtownie wzrósł. Ta sytuacja 
ulegnie na szczęście szybko zmianie.

Dały się też naszej energetyce moc­
no we znaki deszcze i powodzie. Na­
wet do naszej huty nadchodziły trans­
porty węgla czy miału węglowego w 
takim stanie, że zablokowaniu uległy 
transportery. Mcżna sobie wyobra­
zić. co się działo w kopalniach węgla, 
zwłaszcza odkrywkowych, jakie trud­
ności z zaopatrzeniem w paliwo poja­
wiły się w elektrociepłowniach 1

Nie bez znaczenia jest także fakt, że 
otrzymujemy dostawy węgla gorszego 
gatunku, mniej kalorycznego. Tego wę­
gla trzeba spalać więcej, a to powo­
duje szybsze zużywanie się urządzeń 
grzewczych. Powstaje konieczność 
częstszych ich remontów.

Weszliśmy więc nagle już we wrześ­
niu (o miesiąc wcześniej niż planowa­
no) w okres jesienno-zimowego szczy­
tu energetycznego. Konieczne stały się 
ograniczenia w poborze prądu z sieci, 
ograniczenia dość drastyczne w sto­
sunku do obowiązującego, już i tak 
mocno wyśrubowanego, limitu. Ograni­
czenia te sięgają od 2 aż do 30 proc, 
ogólnej mocy energii elektrycznej po­
bieranej przez Kombinat.

Z zaistniałą trudną sytuacją nikt o- 
czywiście w hucie się nie pogodził. U- 
ruchomione zostały wszystkie we­
wnętrzne rezerwy W zakładach i wy­
działach wprowadzony został ostry re­
żim oszczędnościowy. Zostosowano u- 
stalenia zawarte w programie oszczę­
dzania energii elektrycznej, przyjętym 
w ub. roku, aktualnym w pełni nadal. 
Nie będę tutaj przedstawiał jakie są 
to ustalenia, dotyczą bowiem spraw 
techniczno-organizacyjnych. Każdy wy­
dział wie co i w jakiej kolejności czy­
nić, gdy brakuje energii elektrycznej. 
Program ten zdaje dobrze egzamin, 
pomaga w łagodzeniu ujemnych skut­
ków braku życiodajnej energii.

Przykładem, że tak jest istotnie, mo­
że być fakt realizacji ustalonych pla­

nów. W programie oszczędności energii 
elektrycznej na rok bież, założono uzy­
skanie 12 gigawatogodzin. Jest to ilość 
ogromna, równa poborowi energii e- 
lektrycznej przez Kombinat w ciągu 
paru dni. Za I półrocze wykonano 67 
proc, tego zadania, są więc szanse po­
myślnej realizacji jego całości. Na wy­
różnienie zasłużyły sobie załogi na­
szych wydziałów, gospodarnie i z ma­
ksymalną troską traktujące sprawy e- 
nergetyki. Szukające oszczędności nie 
tylko na węzłowych stanowiskach, ale 
wszędzie, gdzie nawet małe efekty — 
po zsumowaniu — urastają do wiel­
kich.

Panuje u nas w hucie obiegowa opi­
nia, że np. oszczędności dzięki wyga­
szaniu zbędnego oświetlenia, ' ograni­
czeniu korzystania z grzałek elektrycz­
nych czajników — są śmieszne, bez 
większego znaczenia. Nieprawda! E- 
nergetycy znający się dobrze na spra­
wie, są zupełnie innego zdania. Otóż 
dowiadujemy się, żr ograniczenie tyl­
ko o jedną trzecią oświetlenia kombi­
natu (takie pociągnięcie z pewnością 
nie spowoduje kataklizmu!) może dać 
efekt równy zużyciu energii elektrycz­
nej przez jedną z walcowni HiL. np. 
Walcowni Rur Zgrzewanych lub Wal­
cowni Taśm.

Nie ma więc powodu do żartów. Za 
sprawę oszczędności energii brać się 
musi cała załoga. Od każdego z nas 
zależy po trochu, cży przez okres o- 
becnych trudności przejdziemy po­
myślnie. czy ograniczymy (traty do mi­
nimum.

Oszczędzać trzeba prąd wszędzie —■ 
w hucie i w domu — wyłączać każdą 
zbędną żarówkę, każdy radioaparat, te­
lewizor, każdą lodówką. ~ 
ie 
da 
21, 
21, 
miesiącach zimy od godziny 6 do 8 
i od 16 do 21. JERZY DANEK

Pamiętajmy, 
energetyczny szczyt ooboru przy pa- 
we wrześniu na godziny od 18 do 
w październiku od godziny 17 <lo 
a w listopadzie i w następnych
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ZUPY NIE POWINNO BRAKOWAĆ
Tak było np. w uoiegły ponie­

działek. Zbyt często (sprawdza­
łam) już pół godziny pi rozpo­
częciu serwowania obiadów bia- 
kuje ziemniaków, zupy, dodat­
ków. Możliwe, że bar nie jest 
w stanie zapewnie posiłków 
wszystkim konsumentom, mimo 
przygotowywania we własnym 
zakresie dań barowych. Trzeba 
to jakoś rozwiązać. Ludzie idą­
cy do pracy z przekonaniem, że 
przed jej rozpoczęciem zjedzą 
posiłek, nie mogą odchodzić od 
bufetu z przysłowiowym kwit­
kiem. (ag)

Z baru numer 7 w rejonie 
Walcowni Wstępnych korzysta 
duża grupa ludzi. Może zbyt 
wielu jak na możliwości tej nie­
wielkiej placówki pozbawionej 
nawet urządzeń chłodniczych, 
gdzie posiłki dowozi się ze sto­
łówki nr 14. Nie może jednak 
permanentnie brakować posił­
ków. nie można tolerować sy­
tuacji, gdy już o godzinie wpół 
do drugiej „w karcie” figuruje 
bigos i kompot, dawno brakuje 
zupy, wykreślono też (bo bra­
kło) taki rarytas jak dorsz pa­
nierowany z surówką.

KIERMASZ OWOCÓW I WARZYW W HiL
Jak informuje nas Oddział Zaopatrzenia Robotniczego Kom­

binatu HiL organizuje on wspólnie z Krakowską Spółdzielnią 
Ogrodniczo-Pszczelarską kiermasz owocowo-warzywny dla za­
łogi HiL. Kiermasz trwa od środy 28 września do 12 paździer­
nika br. Stoiska znajdują się przy bramie głównej obok cen­
trum administracyjnego huty.

Ceny sprzedawanych tutaj jabłek, gruszek, śliwek oraz wa­
rzyw kształtują się ok. 2 złote tąniej od aktualnie obowiązu­
jących w handlu cen detalicznych. Celem kiermaszu jest pomoc 
załodze HiL w zaopatrzeniu się w owoce na okres zimy, (jd)

HUTNICZE portrety
® Mana Mirocha jóst st. 
w laborantką w Wydziale 
V Cieplnym, pracuje przy ko- 
S tłach ódzysknicowych w 
S Stalowni Konwertorowo- 
S Tlenowej. Ukończyła Tech- 
SJ r.ikum Hutnicze w nowej 
S Hucie. Nim jednak objęła 
I pracę w Kombinacie, nakaz 

skierował ją na Dolny 
Śląsk, do pracy w Kopalni 
„Mieszko” w Wałbrzychu.

Nie zabawiła tu długo. Po 
kilku miesiącach była już 
z powrotem w 
Przyjęta została 
działu Cieplnego

S Energetyka HiL.
8 pozostała wierna

Krakowi*, 
do Wy- 
Pionu Gł. 
Pracy tej 
dzisiaj i z

X\\v 

wydziałem obchodzić 
dzie wkrótce jubileusz.

Pierwsza jej placówka w 
hucie, to laboratorium w 
Stalowni Martenowskiej. 
Zajmowała się tutaj także 
kotłami odzysknicowymi. 
Zdobyte w tej pracy do­
świadczenia przydały się jej 
wkrótce kiedy otrzymała 
zadanie organizowania la­
boratorium w najnowszej 
Stalowni huty — mianowi­
cie Stalowni Konwertoro­
wej. Z obowiązku wywią­
zała się b. dobrze. W labo­
ratorium tym objęła na­
stępnie pracę Wy konuje ją 
wraz z trzema koleżankami

Z życia organizacji związkowej HiL

Racjonalizacja na nowej drodze
o tym jak dużą wagę de rozwoju wynalazczości praco­

wniczej i racjonalizacji w hucie przywiązuje nasza 
organizacja związkowa niech świadczy fakt podjęcia 

ponownie tego tematu przez Prezydium ZRK. Udział w po­
niedziałkowym posiedzeniu Prezydium wzięli również gosz­
czący w Kombinacie: sekretarz CRZZ Stanisław Szkraba, 
przewodniczący KRZZ Antoni Dałkowski, sekretarz ZG 
ZZH Antoni Iwancienko.
Ruch racjonalizatorski, po 

okresie obniżenia swych lotów, 
znowu wykazuje u nas oży­
wienie. notuje sukcesy. KTiR 
podjął pod nowym kierowni­
ctwem ambitne zadania prze­
wodząc w ich realizacji rzeszy 
ofiarnych racjonalizatorów. 
Korzysta on w tej pracy z 
bardzo dobrego klimatu jaki 
wytwarza mu w działalności 
organizacja związkowa huty.

Można więc mówić o n o- 
wej drodze ma jaką wkro­
czył ruch racjonalizatorski. O 
rumieńcu życia jakiego na- 

zatrudnionymi w systemie 
czterobrygadowym.

Praca jest ciekawa. Przy­
nosi jej dużo satysfakcji i 
zadowolenia, tak zresztą 
jak każda dobrze, z sercem 
wykonywana'" robota. Maria 
Mirocha jest członkiem 
Brygady Pracy Socjalisty­
cznej. Aktywnie uczestni­
czy w ruchu współzawod­
nictwa. Wielokrotnie po­
dejmowała zobowiązania 
zawsze wykonując je, a 
często przekraczając. Za 
osiągnięcia w pracy zawo­
dowej posiada liczne dyplo­
my i inne wyróżnienia.

Po pracy, jak każdą ko­
bietę absorbują ją mocno 
zajęcia domowe. W chwi­
lach wolnych lubi wpaść do 
kina Chętnie też kibicuje 
piłkarzom „Wisły" Kraków, 
tę bowiem drużynę darzy 
specjalną, osobistą sympa­
tią. Jeżeli już jesteśmy przy 
sporcie, godzi się dodać, że 
gfwielbia „królową" — lek­
koatletykę. a jej bohaterką 
jest ciągle i niezmiennie 
Irena Szewińska. (jd)

§

Î

I

brał., Długo mógłbym pisać o 
tym co zmieniło się na dobre, 
wspomnę tylko o kilku spra­
wach. Nastąpiła decentraliza­
cja decyzji na rzecz zakładów 
i wydziałów co spowodowało 
przyspieszanie załatwiania 
projektów racjonalizatorskich. 
Mniej jest również projektów 
nie rozpatrywanych i nie 
przyjmowanych w terminie. 
Została uporządkowana spra­
wa doradców technicznych w 
wydziałach, ożywiła się praca 
kół KTiR. wskazano twórcom 
tematy specjalnie wymagają­
ce racjonalizatorskiego dzia­
łania, tematy <■> , węzłowym 
dla Kombinatu znaczeniu.

Najlepszym , dowodem, że 
działalność naszych hutniczych 
racjonalizatorów jest coraz 
lepsza i efektywniejsza może 
być fakt poprawy wszystkich 
wskaźników: o 7.4 proc, więcej 
zostało zgłoszonych projektów, 
o 13,8 proc, więcej rozpatrzo­
nych ich zostało w ustawowym 
terminie, o 19 proc, większe są

efekty ekonomiczne. Dodam 
jeszcze i to, że poważnie obni­
żyła się ilość odwołań twór­
ców od decyzji. To co. już zo­
stało zrobione zachęca do te­
go, aby jeszcze śmielej pójść 
po obranej drodze, sięgając po 
nowe la tiry.

O czym mówili dyskutanci 
na posiedzeniu Prezydium? Na 
jakich zagadnieniach skupili 
swą uwagę? Oto w telegrafi­
cznym skrócie tematy ich wy­
stąpień.

B. KOWALIK: u nas w Sta­
lowni Martenowskiej racjona­
lizatorzy pomogli rozwiązać 
niezwykle ważną sprawę prze­
budowy pieca martenowskiego 
nr 1 z przechylnego na stały. 
Ta operacja nastąpi w przy­
szłym roku. Duża jest też po­
moc racjonalizatorów w dzie­
dzinie poprawy odpylania.

T. SZUMLANSKI: sporo o- 
biecujemy sobie _po rozpoczy­
nających się wkrótce w hucie 
przeglądach stanu racjonaliza­
cji i wynalazczości. Wyniki 
przeglądów pozwolą nam na 
uporządkowanie tego co je­
szcze nie zdaje egzaminu.

K. NIEDZIELSKI: jestem 
zadowolony ze szkolenia, któ­
re przeprowadziliśmy. Pogłę­
bienie wiedzy przez racjonali­

Jak wykonujemy LPJÆ3 ?
TABELA WYKONANIA wlewnice i osprzęt 100
PRZEZ nUTĘ ZADAŃ Zakład Walcowni Zimnych

PRODUKCYJNYCH blacha czarna 99
DO 27. IX. 1977 R. ocynkowana »2

Zakład Mat. Ogniotrwałych ocynowana ogniowo 9«
wyroby szamotowe 96 " elektrolitycznie 78
wyroby zasadowe 103 karoseryjna 104
wapno palone 103 Zakład Przet. Huta. Bochnia
dolomit 103 blacha trafo 44

Zakład Koksowniczy profile gięte 92
koks ogółem 102 Walcownie Wstępne
koks wielkopiecowy 102 kęsy 106

Zakład Wielkopiecowy kęsiska 98
aglomerat ze spiekalni 1 105 Walcownia Slabing
aglomerat ze spiekalni 3 100 slaby 93surówka 102 Walcownia Gorąca Blach

Zakład Stalowniczy blacha 85
stal ogółem 98 Walcownia Gorąca Taśm
stal martenowska 102 taśma 87
stal konwerterowa 95 Walcownia Drobna i Drutu
jtąl (Uktrycsa* Î0 profile drobni »

zatorów pomoże im w działa­
niu i. z pewnością wpłynie na 
zwielokrotnienie efektów ich 
pracy.

J. ZDRADZISZ: musimy 
zwalczać poglądy, że w naszej 
hucie niewiele już można po­
prawić, czy usprawnić. Do 
zrobienia jest ciągle bardzo 
dużo, stają przed nami stale 
nowe problemy. Racjonalizato­
rów trzeba otaczać należnym 
im szacunkiem, trzeba spie­
szyć im z pomocą. Najważ­
niejszy jest zawsze p i e r- 
w s z y projekt. Po nim bo­
wiem zwykle następują dalsze.

ST. ZMUDA: bardzo istotr.e 
dla racjonalizatorów jest wy­
miana doświadczeń z’ innymi 
zakładami. Byłem nie jeden 
raz świadkiem jak natych­
miast po zaobserwowaniu cze­
goś nowego toczyły się dysku­
sje co z tego można u nas wy­
korzystać. W działalności 
KTiR nacisk musimy położyć 
na upowszechnienie ruchu ra­
cjonalizatorskiego i na przy­
ciągnięcie do niego młodzie- 
ż y.

■ST. SZKRABA: z zadowole­
niem . przysłuchiwałem się 
waszym obradom. W racjona­
lizacji tkwią ogromne możli­
wości, organizacja związkowa 
HiL czyni wiele, aby je ma­
ksymalnie wyzwolić i wyko­
rzystać. Dziękuję Wam ser­
decznie za dobrą pracę, za o- 
siągnięte efekty!

(jd)

drut 93
Wydział Rur Zgrzewanych

rury stalowe 101
DOBRZE I RYTMICZNIE pra­

cuje załoga Aglomerowni nr 1. 
Wykonała plan dając dodatkowo 
15,6 tys, ton spieku. Mocne tem­
po pracy utrzymują wielkopie- 
cownicy. Uzyskali oni dodatko­
wą produkcję wynoszącą 5,5 łys. 
ton surówki. Nie zawiodła zało­
ga Stalowni Martenowskiej: 
la ona dodatkowo 4,1 tys. 
stali.

NIE WYKONAŁA PLANU
loga Walcowni Wstępnych. Nie­
dobór wynosi 3,9 tys. ton kęsisk. 
Pozostała też w tyle załoga Wal­
cowni Slabing. Jej minusowe 
saldo produkcyjne, to 18,8 tys. 
ton slabów. Nie wykonała pla­
nu załoga Walcowni Drobnej, 
zabrakło jej do planu 2.3 tys. 
ton profili drobnych oraz 23 
tyj tos włleówki. (Jd)

da- 
ton

za-
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PORZĄDKOWANIE czy BAŁAGANIENIE

Coraz częściej spotykamy się w dzielnicy z nowo wysta­
wionymi znakami drogowymi. Najczęściej są to znaki zaka­
zu. Zakaz ruchu, zakaz zatrzymywania i postoju, zakaz par­
kowania.

W większości przypadków ustawienie tych znaków jest w 
pełni uzasadnione, ale obserwujemy także bezpodstawność 
ich występowania. I tak np. w osiedlu Teatralnym, przed 
budynkiem administracyjnym Teatru Ludowego,. po obu 
stronach ślepej uliczki wystawiono ten oto znak (patrz zdję­
cie'. Jego kształt jest niezgodny z przepisami Kodeksu Dro­
gowego, podejrzewamy więc, że zost- ł wykonany przez ama­
tora w pracowni teatru, podejrzewamy zatem również, iż 
ustawiono go bez zezwolenia władz komunikacyjnych.
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SAMORZĄD MIESZKAŃCÓW CENTRUM D - 
W 60 ROCZNICĘ PAŹDZIERNIKA

Przy pomocy zakładu opie- miliona złotych. Obiekt ten 
kuńczego — Zakładu Matę- zostanie przekazany do użyt- 
rialów Ogniotrwałych Kom- ku młodzieży przed 7 listopa- 
binatu — samorząd tniesz- da 
kańców os Centrum O pod.iął Równocześnie Komitet Ob- 
zobowiązanie dla uczczenia 60 środowy osiedla Centrum D 
rocznicy Rewolucji Pażdzier- zwraca się z apelem. do 
nikowej. Społecznym wysił- wszystkich mieszkańców o 
kicm wykonana zostanie, podjęcie podobnych zobowią- 
świetlica-altana wraz z ma- zań dla stworzenia warunków 
gazynem 1 wypożyczalnią do zaspokojenia potrzeb re- 
sprzętu sportowego oraz, szat- kreacyjno-wypoczynkowych w 
nią o wartości przeszło pół miejscu zamieszkania.

Cały wrzesień trwał o- 
gólnopolski konkurs na 
najlepszego taksówkarza. 
Jeszcze nie wiemy kto 
zostanie taksówkarzem 
roku 1977. Kryterium na­
tomiast był estetyczny 
wygląd wozu, uprzejma 
obsługa pasażerów, kwa-

OGLOSZENIE DROBNE 
Potrrebna od zaraz, na stałe 

lub dochodząca, opiekunka do 
2.5-letniej dziewczynki. Os. Zło­
tego Wieku 12 86, Mistrzejowi- 
ce. Warunki bardzo dobre.
ZGUBIONO pieczątkę o treści: 
Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego, Magazyn Nr 12.

TAKSÓWKARZE ZAWSZE DO USŁUG
lifikacje kierowcy. Tak­
sówkarze krakowscy bar- 
'dzo licznie wzięli udział 
w tym konkursie, spora 
grupa kierowców taksó­
wek zabierających pasa­
żerów z postojów w na­
szej dzielnicy ma na szy­
bie plakietkę „Zawsze do 
usług”. To hasło udziału 
w konkursie. W plebiscy­
cie natomiast biorą udział 
pasażerowie. Na kartach. 
pocztowych będących w 
posiadaniu kierowców 
taksówek wysyłają swoje 
..typy”. Na zwycięzców 
konkursu czekają nagrody.

Na zdjęciu dęugim mamy podobny przykład, jakkolwiek 
wygląd znaku i jego nóżki, nie wzbudzają naszych podejrzeń. 
Ale mimo wszystko, jego tu obecność, kłóci się naszym zda­
niem z logiką. Bo — zapytuję — co ma uczynić kierowca, 
który przyjechał w odwiedziny do kogoś z mieszkańców, w 
tym przypadku z os. Handlowego? Ma prawo wjazdu, czy 
nie?

Oba znaki mówią o zakazie ruchu wszelkich pojazdów.
Zatem czyż nie słuszniej w tych dwóch przypadkach — 

jeżeli rzeczywiście istnieje uzasadniona społecznie potrzeba 
uhonorowania jednych i dyskryminowania drugich — usta­
wić znak właściwszy, tj. — znak zakazu parkowania?

(OKT.l
Fot. OKTAWIAN HUTNICKI

CZYTELNICY PISZĄ
Osiedle Krakowiaków jest jednym ze starszych osiedli 

Nowej Huty, dobtze zagospodarowanym. Cóż z tego — piszą 
w liście opatrzonym kilkoma podpisami mieszkańcy tego o- 
siedla — jeżeli warunki tu panujące wykluczają wszelki wy­
poczynek. Usytuowane między blokami 10. 12, 13. 14 bois­
ko okupowane jest przez cały ęlzień przez futbolistów. któ­
rych ciągłe ryki zawierające wyrazy na „k” i na „h” dopro­
wadzają mieszkańców do rozstroju/nerwowego. Ławki zaj­
mują piłkarze na garderobę Nieśmiałe próby tłumaczenia, że 
ławki służą innym celom z reguły wywołują awantury... 
Rażą poza tym poszarpane siatki wokół boiska, nie ma kto 
usunąć jabłoni przewróconej przez wichurę w pierwszej po­
łowie sierpnia.

Co bardziej trwożliwe mamy... wysyłają dzieci do pobli­
skiego ogródka jordanowskiego. Tu na małoletnich czekają 
inne zasadzki, jako że miejsce to z umiłowaniem nawie­
dzają amatorzy mocnych trunków. ..Konsumpcję” przepla­
tają głośnymi opowieściami lub kłótniami. W pijackim beł­
kocie padają wyrazy oględnie mówiąc niecenzuralne.

Kto zainteresuje się osiedlem Krakowiaków? Kto uwolni 
nas od chamstwa i jawnego naigrawania się z prawa do 
wypoczynku?

PRZEDSZKOLE NR 99 DZIĘKUJE...
...kierownictwu administracyjnemu i politycznemu Zakładu 

Stalowniczego ZH. naszego zakładu opiekuńczego — za »Kiero­
wanie do naszego przedszkola pracowników ZH. którzy w okre­
sie wakacyjnej przerwy pomogli nam w pracach związanych 
z remontem kuchni. Prace te wykonali w czynie społecznym, 
w godzinach pozasłużbowych.

Ponieważ nie często na łamach Waszego pisma czytamy tego 
typu notatki i wiemy, że nie wszystkie zakłady opiekuńcze 
należycie wywiązują się ze Swych zobowiązań, pragniemy w 
ten sposób tym hardziej wyrazić naszą wdzięczność.

KOMITET RODZICIELSKI 
Przedszkola nr 99

Były one jedno z tdet-marzeń Żeromskiego. Spotyka­
my je już w „Urodzie życia" z 1912 r., gdzie stanowią 
utopię Piotra Rozłuckiego, symbol Polski, co ma się 

‘narodzie. Motyw szklanych domów wraca w „Przedwio­
śniu.” z 1925 r., kiedy już system społeczno-polityczny no­
wej Polski nie był życzeniem, lecz stal się konkretną rze­
czywistością, w tym więc utworze staje się symbolem złu­
dzeń utraconych, które mają swą publicystyczną świe­
żość w wizyjnej rozmowie Baryków z dala od ojczyzny. 
Ojciec Seweryn Boryka opowiada synowi — Cezaremu o 
kuzynie Baryce — inżynierze i doktorze, który nad uj­
ściem Wisły do Bałtyku produkuje szkło belkowe , na 
szklane domy.

Domy te — w relacji Baryki-ojca — miały być koloro­
we, zależnie od natury okolicy, od natchnienia artysty, od 
upodobań mieszkańców O ich barwności miała decydo­
wać „bezgraniczna fantazja kolorysty”. Opowiadał Bory­
ka-ojciec, iż „domy te są najwymyślniej, najfantastyczniej, 
najbogaciej zdobione według wskazań artystów i upodo­
bań nabywców, bo belkę ściany i. taflę dachu można w 
stanie płynnym zabarwić, jak się żywnie podoba. Są to

Ulice i osiedla Nowej Huty

Szklane. Domy
istne marzenia futurystyczne, ucieleśnione w podatnym i 
posłusznym szklanym materiale". Ale fascynował nie tyl­
ko wygląd, epatowała również technika budowy: szklane 
domy składano w ciągu trzech, czterech dni, dopasowu­
jąc części, wytworzone w fabryce. Fabryka miała być 
kooperatywą. Dom składało „dwu, trzech monterów”.

Szklane domy otrzymywać miała też wieś. Miały być 
zimą ogrzewane z własnego kotła. Mrzonka Baryków, ma­
rzenia Żeromskiego, stały się w naszych warunkach rze­
czywistością. Są rzeczywistością szczególnie w Nowej Hu­
cie. Pojęcie „szklanych domów” zrosło się w świadomości 
Polaka z pisarstwem Żeromskiego, z jego postawą, z je­
go wizją Polski i z jego dramatem zawiedzenia. Pięknie 
to wyraził Mieczysław Jastrun w wierszu „Szklane domy”,

....Z piasku wybrzeża, z prądu wód, z woli świadomej 
Tam, gdzie się Wisła z morzem zielonym spotyka, 
Wytopił grube tafle szkła, olbrzymie złomy,
Piramidy świetliste — inżynier Baryka”.
Osiedle Szklane Domy usytuowane jest między Cen­

trum B a os. Szkolnym. TADEUSŻ Z. BEDNARSKI
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OCH, TE SZKOŁY, CO Z TYMI SZKOŁAMI?
Wróciła córka ze szkoły. Py- szego, rozumując zapewne, że

tam w pewnym momencie: no 
jak tam, wszystko dobrze? — 
Dobrze — odpowiada — nie ma 
żadnych nowości.

Skoro nie ma, możemy koń­
czyć obiad w spokoju. — Aha, 
byłabym zapomniała — woła 
nagle córka — mam przynieść 
jutro do szkoły "0 zł na ubez­
pieczenie. — Dlaczego 7Ó? —
pytam. — Zawsze było 35?... — 
Powiedzieli 70. Dlaczego 70? Nie 
wiem, tatusiu. Tak powiedzie­
li i już.

W tym samym momencie 
przypomniałem sobie, że kilka 
dni wstecz słuchałem w radio 
audycji, w której była mowa o 
ubezpieczeniu uczniów. Powie­
dziano w niej, że w bieżącym 
roku wprowadza się po raz pier­
wszy nowy system ubezpiecze­
nia dzieci szkolnych. Wprowa­
dza się mianowicie trzy systemy. 
Różnica pomiędzy nimi Jest 
dość zasadnicza. Chodzi bowiem 
o to. że w zależności od wyso­
kości składki ubezpieczeniowej, 
przysługuje odpowiednio wyższa 
suma odszkodowania w tazic 
nieszczęśliwego wypadku. Ale 
wybór systemu jest dobrowol­
ny! Zatem nie PZU żąda 
wyższej składki 1 nie szko­
ła decyduje o 'jej wyso­
kości. Oczywiście szkoły poszły 
po najmniejszej linii oporu i 
każą dzieciom przynosić pienią­
dze potrzebne na opłacenie sy­
stemu trzeciego czyli najwyż-

wszystkim rodzicom dzieci są 
jednakowo drogie i — przyznam 
tu szczerze — mają w tym ra­
cję, ale jednocześnie tak postą­
piwszy dopuściły się czynu ka­
rygodnego. Po pierwsze dlate­
go, że nie wszystkich rodziców 
stać na to, by wychowywać swe 
dzieci według stawek najwyż­
szych, i po drugie — większość 
rodziców, nieświadoma przyczyn 
nagłej podwyżki, psioczy prze­
de wszystkim „na tych co rzą­
dzą”, którzy „wszystko tylko 
podrażają”.

Mam pod adresem pewnej 
części nowohuckich szkół je­
szcze jeden zarzut. Dotyczy on 
również spraw finansowych, 
czyli działania na szkodę budże­
tu rodziny. Oto przykład. W ki­
nie „Świt” i kinie „Sfinks" wy­
świetlany był film pt. „We­
sterplatte". W szkołach powie­
dziano: obejrzymy ten film o- 
bowiązkowo, przynieście dzieci 
po 10 zł na bilet. Dzieci przy­
niosły, ale nie wiedziały o tym, 
że gdyby poprowadzono je do 
„Sfinksu”, to bilet kosztowałby 
tylko 6 zł. Nie wiedziały też, że 
szkoły wiedzą o tym. bo pra­
cownicy tego kir.ą chodzili po 
szkołach i „prosili się” o wyku­
pywanie biletów właśnie u nich. 
Niestety, szkoły wołały „Świt", 
bo bilet w cenie wyższej o bli­
sko połowę, nie był nabyty za 
pieniądze z ich kieszeni.

(OKT)

— Domu rodzinnego nie zastąpi żad­
na instytucja społeczna — podkreśla w 
okolicznościowym referacie na zebra­
niu rodziców pani KOZERA, nauczy­
cielka Szkoły Podstawowej nr 85 w 
Mistrzejowicach. — W domu kształtu­
je się osobowość dziecka — obowiąz­
kowość, prawdomówność, wytrwałość 
itd. Oczywiście o wszystkich tych spra­
wach muszą pamiętać rodzice i umie­
jętnie kierować rozwojem dziecka. 
Dziecko w najmłodszych latach naj­
częściej uczy się przypadkowo, w . za­
bawie. Dobór zabawek, pobudzanie po­
mysłowości u dziecka i rozwijanie sa­
modzielności — to nie błahostka lecz 
poważne zadanie wychowawcze

Wielu rodziców rozumie właściwie 
te sprawy. Coraz częściej przecież mó­
wią naukowcy i psycholodzy, że dziec­
ko należ;, wychowywać (wychowywać 
a nie tylko pielęgnować) ód pierw­
szych dni jego życia a nawet wycho­
wanie to ma się odbywać jeszcze przed 
Jego urodzeniem, ma obejmować ro­
dziców. doskonalić ich dojrzałość u- 
czuciową i poczucie obowiązku przed 
podjęciem decyzji o powołaniu nowe­
go życia. Tak często się jednak dzie­
je. że ci. którzy te problemy rozumie­
ją, nie zawsze znajdują dla nich czas. 
Odkładają sprawy wychowawcze dziec­
ka na później, na lepsze czasy. Spora 
część rodziców przykłada natomiast w 
wieku przedszkolnym dziecka przede 
wszystkim uwagę od odpowiedniej pie­
lęgnacji. Mały człowiek rośnie więc w 

tym wielkim społeczeństwie dobrze 
ubrany i odpowiednio odżywiony, na­
tomiast nikt nie steruje jego rozwojem 
psychicznym. Nie wykorzystuje się 
wspólnych spacerów i wyęieczek na 
rozmowę. a pytania malucha zbywa 
czymkolwiek zapominając o tym, że w 
wieku przedszkolnym buduje się fun­
dament. na którym bazuje dziecko w 
szkole.

— Jeżeli w życiu i otoczeniu dziec­
ka — mówiła pani Kozera — dzieje 
się bardzo mało, dziecko nie ma o 

Fundamenty
czym mówić, nie ma z czego czerpać 
wiedzy o życiu. Rodziców wspomaga 
przedszkole. Dość często jednak „gi­
nie” w wielkiej grupie rówieśniczej. 
A są przecież i na terenie naszej dziel­
nicy. zwłaszcza, w nowo powstałych o- 
siedlach. przedszkola z oddziałami li­
czącymi nawet po 50 dzieci. W takiej 
wielkiej gromadzie uchodzą uwadze 
wychowawczyń dzieci z trudnościami 
manualnymi, wadami postawy, wada­
mi wymowy... Defekty te trzeba usu­
wać dopiero w szkole Dlatego też bar­
dzo ważną sprawą było powołanie do 
życia tzw. klas zerowych

Klasy zerowe obejmujące sześciolat­

ków mają wyrównać poziom dzieci, 
tak. by wszystkie miały jednakowy 
start, by w pierwszym roku nauczania 
w szkole było mniej rozczarowań ro­
dziców i mniej załamań u dzieci. W 
tym wieku bowiem wyniki w nauce 
szkolnej mają decydujący wpływ na 
dalszy psychiczny rozwój dziecka. O- 
czywiście w życiu szkolnym, jak i w 
życiu dorosłym zdarzają się niepowo­
dzenia. Jest to rzecz całkiem normal­
na. Jedynie rozsądna rozmowa i po­
moc dziecku w przezwyciężeniu trud­
ności pozwoli wybrnąć z kłopotów. 
Rodzice jednak dość często reagują 
krzykiem, karzą dziecko. Takie działa­
nie impulsywne może mieć zupełnie 
inne, niezamierzone skutki, może pro­
wadzić do zaburzenia równowagi psy­
chicznej, do nerwic...

— Dlatego tak ważnym czynnikiem 
w wychowaniu dziecka — podkreśla W 
rozmowie z rodzicami inna nauczyciel­
ka tejże szkoły. ALEKSANDRA MI­
GAŁA — jest od najmłodszych lat 
kształtowanie jego samodzielności, u- 
miejętności samodzielnego pokonywa­
nia trudów. Również w przypadku 
wykonywania zadań domowych rodzi­
ce powinni — zależnie od samodziel­
ności dziecka — ograniczyć się do ko­
niecznej tylko pomocy i kontroli. Sy­
stematyczny kontakt z nauczycielem 
pozwoli właśnie na , określenie jaki ro­
dzaj pomocy jest niezbędny. Na samo­
dzielności budujemy przecież zręb" 
przyszłego tycia dojrzałego... (HI) ■ Jistura piata flgle^ ’



Str. 6 GŁOS ROWU RUTY Nr 39 (103GJ

Wysoka ocena pracy ZSV
w „Elektromontażu-2“

wskiej SZMP Andrzej Witko­
wski oraz: kierownik wydziału 
Budownictwa i Gospodarki 
Komunalnej KK PZPR, Ma­
rian Konopką, wiceorezes ZK 
ZSMP,.....................
ZD ZSMP, 
oraz przedstawiciele kolekty­
wu 
sekr. KZ PZPR, Henrykiem 
Szumnarskim.

W czasie konferencji wy­
wiązała się ciekawa dyskusja, 
której myślą przewodnią było 
dalsze doskonalenie pracy or­
ganizacji. Wybrano też nowy 
Zarząd Zakładowy, którego 
prezesem został Marek Bryla, 
oraz delegatów na konferencję 
dzielnicową, Jerzego Labuzka 
i Marka Bakałę. Wręczono 
także odznaki zasłużonym ak­
tywistom — „Młodzież dla po­
stępu" i „Przodownik Pracy 
Socjalistycznej”.

Jerzy Nykiel, prezes 
Marek Wierzba,

kierowniczego z I-szym

Organizacja ZSMP w „Elek- 
tremontażu” liczy ok. 200 osób. 
Jej działalność jest jednak sze­
roko znana — nie tylko na te­
renie naszej dzielnicy. „El- 
montowcy” wykonał; szereg 
prac społecznych, są inicjato­
rami wielu nowatorskich po­
czynań na szeregu budowach 
w kraju. Przodują w realiza­
cji programu „Młodzież dla 
postępu”, głównie poprzez wy­
nalazczość pracowniczą, racjo­
nalizację. działalność technicz­
ną w ramach Turnieju Mło­
dych Mistrzów Techniki.

Dobrze rozwija się też sport, 
turystyka i rekreacja. Pod pa­
tronatem młodzieży wybudo­
wano ośrodek sportowo-re­
kreacyjny w Pcimiu. Repre­
zentanci nowohuckiego „Elek- 
tromontażu” odnieśli ostatnio 
duży sukces sportowy zwycię­
żając w VIII Krajowej Spar­
takiadzie „Elektromontażu” w 
Łodzi.

We wtorek w „Elektromon­
tażu'' odbyła się konferen­
cja sprawozdawczo-wyborcza 
ŻSMP. Uczestniczył w niej 
przewodniczący Rady Krako-

Ten nowy

W NASZYM
teatrze YÛF

Niesłabnącym powodzeniem u 
najmłodszej widowni cieszy się

widowisko pt. „Pyza na polskich 
dróżkach" oparte na książce 
Hanny Januszewskiej pod tym 
samym tytułem. Teatr Ludowy 
nie zapomina więc o swoich 
przyszłych dorosłych widzach.

Na zdjęciu aktorzy biorący 
udział w przedstawieniu: Nina 
Repetowska, Jadwiga Jankow­
ska, Zdzisława Wilkówna i Ma­
rian Jaskulski.

wiadro węgla, 
że chodziło o 
stali, gdzie ża­
rna znaczenie

Miłośnicy sportu, a ściślej jego znawczy odpowiedzą od 
razu, że twórcą nowożytnych olimpiad. Pierre de Couber­
tin był Francuzem. Urodził się w 1863 roku, zmarł w 1937. 

Początkowo swoją karierę życiową wiązał z wojskiem. Rozpoczął 
studia w Akademii Wojennej w Saint Cyr. Nie został jednak 
dowódcą wojskowym. Zmienił zainteresowania i zajął się za­
gadnieniami pedagogicznymi, głównie sportem i ćwiczeniami fi­
zycznymi w szkołach. Zaczął przy okazji głosić hasło, że wojny 
powinny być zastąpione zawodami sportowymi. Młodzież za­
miast na frontach może konfrontować swoją silę na stadionach 
sportowych. Na ten temat Coubertin zaczął wygłaszać odczyty. 
Pierwszy z takich odczytów zorganizował w 1888 roku i wtedy 
wystąpił z inicjatywą zorganizowania wielkich międzynarodo­
wych zawodów sportowych wzorowanych na starożytnych olim­
piadach. Do sfinalizowania pomysłu, doszło jednak dopiero 
w dniu 25 czerwca 1894 roku. Wtedy to w Paryżu zebrali się 
przedstawiciele wielu organizacji sportowych z kilku państw,

KTO TO BYŁ
lord Pierre de Coubertin?

aby podjąć historyczną dla sportu decyzję wskrzeszenia olim­
piad. Miejscem spotkania sportowców z całego świata miały być 
Ateny w 1896 roku.

Projekt omal nie został jednak zniweczony. Okazało się bo­
wiem. że rząd grecki nie ma pieniędzy na przeprowadzenie 
olimpiady. Po roku nastąpiła jednak zmiana rządu. Nowy rząd 
bardzo poważnie potraktował pomysł zorganizowania olimpiady. 
Nie było jednak w Atenach stadionu na którym można by roz­
grywać poszczególne konkurencje sportowe. Wtedy to Coubertin 
zainicjował zbiórkę pieniędzy na budowę stadionu. Początkowo 
owoce kwesty były nikłe, dopiero kiedy Averof — jeden z naj­
bogatszych kupców greckich — ofiarował milion drachen i bloki 
marmurowe ze swojego kamieniołomu na budowę stadionu, 
sprawa nabrała rozmachu. Wybudowano stadion na 85 tysięcy 
widzów, trybuny wyłożono marmurem. Jest on do dziś chluba 
Aten, pomimo że nie nadajc się już do rozgrywania zawodów 
— wąski, owalny i posiada zbyt ostre wiraże.

I tak w dniu 5 kwietnia 1896 roku rozpoczęły się nowożytne 
igrzyska. Brało w nich udział blisko 300 sportowców z trzynastu 
krajów. Najliczniejszą była ekipa gospodarzy i liczyła 197 zawo­
dników. Otwarcia igrzysk dokonał król Grecji, Jerzy. P-yl też 
odegrany specjalnie skomponowany hymn olimpiady, oddano 
salwy armatnie i wypuszczono tysiące gołębi.

Pierwszym zawodnikiem, który odniósł olimpijskie zwycię­
stwo był amerykanin James Connolly wygrywając konkurs 
trójskoku wynikiem 13,71 m. Jako student uniwersytetu 
w Harvardzie pojechał na Olimpiadę bez zgody rektora, za co 
został usunięty z uczelni. Później zasłynął jako pisarz.

Opracowano na podstawia książki T. Olszańskiego 
.Olimpiady letnia"

Do legendarnych już nale­
żą opowieści starych hut­
ników jak to młodego 

adepta hutnictwa w pierwszy 
dzień pracy wysłało się po 
klucz do wielkiego pieca. Po­
dobnie po węgiel do labora­
torium młodego stalownika. 
Szedł więc tam młody czło­
wiek i rzeczywiście przynosił 
sztychmanowi 
Rzecz w tym, 
analizę próbki 
wartość węgla
podstawowe przy wytapianiu 
poszczególnych gatunków stali. 

Każdy dziś stwierdzi, że od 
tamtych czasów wiele się zmie­
niło. Młodzi na ogół otoczeni 
są właściwą opieką przez mi­
strzów i brygadzistów. Niektó­
rzy nawet uważają, że ta tro­
ska jest za daleko posunięta, a 
młodego pracownika wycho­
wuje się niczym warzywa w 
cieplarnii. Może w tym jest 
trochę racji, bo i sam kiedyś 
byłem młodym pracownikiem, 
a potem przyszło mi się opie­
kować młodymi. Rzeczywiście,

472 harcerzy 
im. Marii Cu- 

miniony rok 
dwoma zorga-

„Proton
W ubiegłym tygodniu odbyła 

się Inauguracja Harcerskiego 
Roku 1977 7* w Zegpole Szkół 
Elektrycznych nr 2, w której 
uczestniczyli przedstawiciele
dyrekcji szkoły, nauczyciele-wy­
chowawcy i licznie zebiani ro­
dzice. Liczący 
szczep „Proton” 
rie-Skłodowskiej, 
szkolny zamknął 
nizowanymi obozami wędrow­
nymi, w których uczestniczyło: 
w operacji „Morena” w Gdań­
sku — 90 harcerzy oraz w ope­
racji „Bieszczady-404” — 24 har­
cerzy.

dziś start młodego pracownika 
jest nieporównywalny do star­
tu młodych w nie tak odleg­
łych czasach, chociażby w po­
czątku lat sześćdziesiątych. 
Wydaje mi się też. że wtedy 
inne obowiązywały zwyczaje 
i stosunki na linii „stary — 
nowy*’. Weźmy chociażby takie 
pójście na wódkę. Po jakim 
okresie praćy mógł wypić 
wódkę trzeci rozlewacz z pier­
wszym? Prawdę mówiąc fakt 
taki był aktem nobilitacji na 
stalownika. aktem przyjęcia 
do zawodu. A dziś?

Dziś posyła się młodego po 
wódkę już w pierwszych 
dniach, najczęściej przy tej 
okazji „starzy” domagają się 
wkupienia „nowego”. Od razu 
też wtajemnicza się „młodego” 
we wszystkie sprawy brygady. 
Kto się dobrze wkupi, temu 
potem lepiej.

Napisałem 
które być 
dadzą się 
winienem 
wielkiej 
młodych 
opiece 
sprawie przez ZSMP. Oczywi­
ście, dostrzegam, widzę i czu- 
ję. Ale uważam, że i ten mar­
gines „sprawy nowego” wart 
jest strony maszynopisu. Zre­
sztą, co wv na to?

MIECZYSŁAW GIL

tu o rzeczach, 
może dla kogoś wy- 
niestosowne. Bo po- 
przecież napisać o- 
akcji adaptacyjnej 
ludzi w hucie, o 

i patronowaniu tej

W DKK Hil ZAINAUGUROWANO 
KOLEJNY SEZON

Po wakacyjnej przerwie, w Domu Kultury Kombinatu HiL, 
zainaugurowano kolejny sezon działalności kulturalno-oświato­
wej wśród hutniczej załogi. 7 tej okazji w sali imprezowej 
przy uk Majakowskiego, zgromadzili się liczni przedstawiciele 
wszystkich wydziałów huty, a także reprezentanci kolektywu 
kierowniczego z sekretarzem Józefem Węglem i dyrektorem Bo­
lesławem Szkutnikiem na czele.

W inauguracyjnym wieczorze, wzięli również udział aktorzy 
Teatru „Groteska” w Krakowie. (OTK.)

Zbłądziwszy na drodze zawsze można zawró­
cić, ale fałszu nie można cofnąć”.

przysłowie chińskie

Szczep również zrealizował w 
swojej działalności bogaty pro­
gram imprez, m. in. „Alert Na­
czelnika ZHP" — uwzględnia­
jąc w nim zagadnienia wynikłe 
z potrzeb szkoły i naszej dziel­
nicy. W dotychczasowym swoim 
dorobku harcerze zorganizowali 
wystawę prac dyplomowych, 
którą — oprócz młodzieży 7.SE 
— zwiedzali uczniowie klas ó- 
smych szkół podstawowych z 
Nowej Huty. Zorganizowano

także „Otwarte Dni Szkoły”, 
przeprowadzając preorientację 
zawodową -dla kolegów klas 
ósmych oraz wystawy pt. „PRE 
— Elektromontaż na rzecz go­
spodarki narodowej i swoich 
pracowników”, „Zostań oficerem 
LWP", „SEP na rzecz gospodar­
ki narodowej” i „Sylwetki u- 
czonych polskich".

Zamierzenia i plan pracy na 
br. szczep „Proton” przedstawił 
na uroczystym apelu harcerzom.

Szklenie akîvwn w Bartkowsi
W dniach 19—20 września w domu wczasowym „Stalow- 

nik’” w Bartkowej odbyło się seminarium szkoleniowe po­
święcone omówieniu pracy ideoWo-wychowawczei w no­
wym roku szkoleniowym. Nasza fabryczna instancja ZSMP do 
pracy ideowo-wychowawczej przywiązuje duża wagę, stąd 
też obecność na seminarium kierowników Zakładowych 
Szkół Aktywu oraz wiceprzewodniczących Zarządów Zakła­
dowych ds. szkolenia i propagandy. W czasie seminarium 
zapoznano jego uczestników z zadaniami Kół i instancji 
ZSMP w zakresie systemu i struktury kształcenia oolitycz- 
nego. Korzystano przy tej okazji z materiałów i wytycznych 
Wydziału kształcenia Ustawicznego ZG ZSMP. W wyniku 
szerokiej dyskusji postanowiono w nowym roku szkolenio­
wym prowadzić następujące rodzaje szkolenia w hutniczej 
organizacji ZSMP.

— Szkolenie podstawowe dla wszystkich członków orga­
nizacji,

— Szkolenie dla aktywu,
— Szkolenie dla nowo przyjętych.
— Szkolenie dla kandydatów PZPR, którzy otrzymali re­

komendację z ZSMP.
Tradycyjnie już w miesiącach luty — marzec przeprowa­

dzone zostaną eliminacje do Ogólnopolskiej Olimpiady Wie­
dzy Społeczno-Politycznej, która w tym roku przebiegać bę­
dzie pod hasłem „Nasz rodowód". x

W czasie seminarium mówiono także o roli Uniwersy­
tetu Robotniczego w pracy ideowo-pol¡tycznej naszej organi­
zacji. Szerszą informację na ten temat przedstawi dyrektor 
Uniwersytetu nowohuckiego. Bogumił Borowiecki.

Nad sprawnym zaś przebiegiem organizacyjnym semina­
rium czuwał Andrzej Gicrz. Sądzić należy, że będzie ono 
owocne w pracy naszego aktywu.

nniiffnttiHimffifnttfflmmmHirHmnmiminrmtnmmiHtnrnmrmminiHnHmHmimnfHTmminnmiitnrninwmi

Plan pracy
Działający na terenie na­

szej dzielnicy Hufiec ZHP 
im. Związku Młodzieży 

Polskiej zrzesza w swoich sze­
regach przeszło 15 tysięcy zu­
chów. harcerzy i instruktorów. 
Jego tradycje sięgają już 
dwudziestu lat i aktualnie 
młodzież haredrska zrzeszona 
jest w 33 szczepach, 166 dru­
żynach zuchowych i 148 dru­
żynach działających w szko­
łach podstawowych. Ponad to 
10 szczepów i 188 drużyn Har-
cerskiej Służby Socjalistycz­
nej działa w szkołach ponad­
podstawowych. Całością prac 
harcerskich kieruje 838 instru­
ktorów. Aktualnie Hufiec o- 
pracował plan działania na rok 
harcerski 1977/78. Kierunki 
pracy harcerskiej wynikają z 
uchwał KC PZPR oraz VI 
Zjazdu ZHP zatytułowanej 
„Jutro socjalistycznej Polski 
budujemy dziś".

Działalność wychowawcza 
opierać się będzie w oparciu 
o kształtowanie polityczne za­
angażowanych postaw mło­
dzieży. aktywnie uczestniczą­
cej w przemianach dokonują­
cych się w kraju. Jedno z pod­
stawowych zadań polegać bę­
dzie na wyrabianiu u młodzie­
ży szacunku do pracy ludzkiej 
Plan pracy kładzie duży na­
cisk na zespolenie działalności 
ZHP ż ideowo-wychowawczą 
działalnością szkoły w nowym 
jej modelu — szkoły dziesię­
cioletniej. Ukazywanie mło­
dzieży wzorców do naśladowa­
nia. kształtowanie poczucia 
współgospodarzenia społecz­
ności szkolnej, ochrona zdro-

nowohuckiego
wia, sport — to także zadania 
dla nowohuckich harcerzy.

Zrealizowanie tak ambit­
nego planu będzie możliwe 
poprzez stale podnoszenie 
kwalifikacji kadry instruktor­
skiej.
' Osobne zagadnienie, to praca 
z zuchami na rzecz patriotycz­
nego i internacjonalistycznego 
wychowania, na rzecz pozna­
wania nauki, techniki, gospo-

Hufca ZHP
darki i życia społecznego w 
naszym kraju. Inny szeroki 
wachlarz spraw wiąże się z 
kulturą, rekreacją i wypo­
czynkiem zuchów.

Dla drużyn harcerskich 
przewiduje się szerokie ucze­
stnictwo w IX Turnieju Wie­
dzy Obywatelskiej. Szereg 
działań związanych będzie z 60 
Rocznicą Rewolucji Paździer­
nikowej a także z konkretny­

mi pracami użytecznymi na 
rzecz swojego środowiska, 
dzielnicy i osiedla.

Szczepy harcerskie organizo­
wać będą zawbdy sportowe, 
zimowiska, obozy i .kolonie 
letnie.

Plan jest więc bardzo sze­
roki.. Jego realizacja będzie 
w dużym stopniu zależeć od 
samych - harcerzy. Wskazana 
jest jednak, pomoc ze strony 
szkół, Komitetów Rodziciel­
skich oraz rodziców. Chodzi tu 
przecież o wspólny pożytek: 
dla młodzieży i społeczeństwa.
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Kawały — banały

SAMOPOCZUCIE
— Świetnie się tu u was oddycha — mówi wczasowicz do 

miejscowego górala — macie tu takie czyste powietrze.
— Owszem, owszem na powietrze nie możemy narzekać, 

ale przecież samym powietrzem tu się nie-wyżyje.
SPOSÓB

— Słyszałem, że już nie możeższ chodzić do knajpy, bo ci 
żona buty chowa.

— Tak Rzeczywiście czyni to czasami, ale ja wtedy wycho­
dzę w pantoflach.

JESZCZE ME PORA
— Właściwie to byłby już czas ażebyś się wreszcie ożenił.
— Zrobię to wtedy jak sie, dorobię na tyle, ażebym mógł 

żonę utrzymać.
— To chyba będzie na świętej Nigdy?

SPOSÓB
— Czy wreszcie powiesz mi co ci mam kupić w Paryżu, 

kiedy tam będę w delegacji?
— Właściwie to jeszcze się nie zdecydowałam.
— No to zastanawiaj się. jak wrócę to mi powiesz.

PORÓWNANIA
Żona siedząca na tylnym siedzeniu do męża prowadzące­

go samochód:
— Tędzisz jak gdybyś miał diabła za sobą.

— Penie doktorre. narkoza nie działa!
— Niech mu pani da Biuletyn BiL do poczytania. Na pewno

uśnie. Rys. B. DZIEKAN

Jerzy Leszczyński

FRASZKI
DOWÓD

Co dwie glow y, to nie jedna. 
Można w prosty sposób 
dowieść tego — starczy więcej 
narobić bigosu.

WIOSENNE REFLEKSJE
W końcu nadejdzie taka wiosna, 
gdy trawka na nas będzie rcsla.

DOWÓD MRÓWCZEJ PRACOWITOŚCI 
Są mrówki robotnice — 
lecz nie ma urzędniczek.

STAWIANIE SPRAWY
Gdy na ostrzu noża 
postaw ić ją masz — 
na wszelki wypadek 
nóż połóż na plask.

ryacowala kilka lat w handlu, była 
sprzedawczynią w sklepach o wielo- 

* isobowej obsadzie, aż w końcu — 
opierając się na pozytywnych opiniach — 
pracodawcy zdecydowali się powierzyć 
Ewie K. kiosk spożywczy znajdujący się 
na terenie jednego z nowohuckich przed­
siębiorstw. Teraz Fica K. była sobie i kie­
rownikiem i personelem...

Tak, wywiązywała się dobrze ze swoich 
obowiązków sprzedawcy. Klienci chwali­
li ją za uprzejmość, uśmiech, gotowość 
do drobnych przysług. Jednak pracą w 
placówce handlowej to nie tylko właści­
wy stosunek do kupujących lecz także 
odpowiedzialność finansowa. Z czasem 
okazać się miało, że z tą ostatnią, w przy­
padku Ewy K., było wręcz źle. W konse­
kwencji sprzedawczyni ze spożywczego 
kiosku zawędrowała na lauę oskarżo­
nych.

Remanent przyniósł zaskakujące rezul­
taty. W kiosku stwierdzono niedobór na 
niebagatelną sumę 13.764 zł. Biorac pod 
uwagę czasokres, w którym nastąpił za­
bór społecznego mienia (zaledwie 4 mie­
siące). jak też ograniczony zakres sprze- 
dawanych-w spożywczym punkcie towa­
rów, manko było pokaźnych Rozmiarów. 
Wdrożone zostało śledztwo i Ewa K. sta­
nęła przed prokuratorem.

Zgromadzone dowody były jednoznacz­
ne. n‘cpodważalne. Teraz szukano wiec 
odpowiedtł na pytania: w jaki sposób 
Ewa K. zagarniało pieniądze i na co je

wydawała? Sprzedawczyni szczerze przy­
znała, że część gotówki wycofywała po 
prostu z kasy nie bardzo jednak wiedząc 
jak niedobór wyrówna. Ale była w takiej 
sytuacji życiowej, że konsekwencje kar­
ne nie były w stanie powstrzymać jej 
przed przestępczym procederem. Żałuje 
oczywiście tego, co zrobiła ale liczy, że zo­
stanie przez wymiar sprawiedliwości wła­
ściwie zrozumiana i oceniona.

Kronika sądowa

Manko
Wychowuje dwoje małych dzieci. Wła­

śnie w momencie gdy powierzono jej sa­
modzielną placówkę handlową zdecydo­
wała się na odejście od męża alkoholika. 
Zostawiła mieszkanie, meble, za cenę 
spokoju. Wprawdzie sąd orzekł alimenty, 
nic mąż alkoholik nigdzie tiie pracował 
i wyegzekwowanie 800 złotych miesięcz­
nie było rzeczą niemożliwą. A potrzeby 
były duże. Praktycznie hiorąc trzeba by­
ło zacząć zagospodarowanie od początku 
nic zapominając o bieżących potrzebach 
dzieci. Normalna koleją rzeczy pieniędzy 
brakowało. Gotówką natomiast każdego

GORZKA PIGUŁKA

Miarą osiągnięć człowieka 
jest długość kolejek w aptekach.

O SKŁADANIU

Jak sie składa tylko ręce, 
darów bożych nie ma więcej.

Anegdoty
Kiedy Bernard Shaw poważ­

nie zachorował, odwiedził go 
przyjaciel i zastał go piszące- 
go w łóżku.

— Jak ty możesz pracować, 
chorując?!

— Przecież nie mam wtedy 
nic-innego do roboty — odpo­
wiedział Shaw..i.

George Bernard Shaw, zna- 
ny kpiarz brytyjski, autor
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SZTUKA USPOKAJANIA ROGACZA

Troszkę ciszej, mężu, rycz — 
nie zachowuj się jak... kicz!

KRYZYS SUROWCOWY
Ze skóry gotów wy leźć człow ick, 
żeby zdobyć jakiś surowice.

NIECH...
Niech już lepiej nie rn,-! co może.
ktoś, u kogo z możli' "ii gorzej.

DED
Dzielącą oskarżonego 
od ofiary zbrodni ścianę 
w nowym domu trudno uznać 
za alibi murowane.

GDY KOBIETA ROZPIĄĆ SIĘ NIE MOZĘ...
Wszyscy mężczyźni gotowi do niej 
wyciągać swoje pomocne dłonie.

KOKOSY
Czasem, gdy ma się same kokosy — 
to ma się tylko kokosów dosyć.

KINA
ŚWIT godz. 15.45, 13.00 i 20.15 

..Mistrz rewolweru” prod. USA, 
od 15 lat.

ŚWIT mała sala od 30 bm. do 
2. X. br. godz. 15.00, 17.00 i 19.00 
..Zakręt" prod. polskiej, od 15 
lat, od 3 do 6 X. godz. 15.00, 
17.00 i 19.00 „Świat Dzikiego Za­
chodu” prod. USA, od 15 lat.

ŚWIATOWID od 29 bm. do 2. 
X. godz. 15.00, 17.00 i 20.00 „Chi­
natown” prod. USA. od 18 lat, 
od 3 .do 5 X. godz. 16.00, 18.00, 
i 20.00 „Dzień delfina” prod. 
USA, b/o, od 6 do 9 X br. godz. 
16.00. 18.00 i 20.00 „Terror Me- 
chagodzilli” prod. japońskiej, 
b/o.

ŚWIATOWID mała sala od 29 
bm. do 2. X. br. godz. 15.00, 
17.00 i 19.15 „Oddział” prod. 
USA. od 15 lat. od 3 do 4. X. br. 
godz. 15.00. 17.00 i 19.00 „W
gwiezdnym pyle" prod. NRD, o-l 
12 lat. od 5 do 9 bm. godz. 15.00, 
17.00 i 19.00 „Ryzykant" prod. 
USA. od 15 lat.

SFINKS od 29 bm. do 2. X. br. 
godz. 16.00. 18.00 i 20.00 „Rywal­
ka" prod. francuskiej, od 15 lat.

.TEATR LUDOWY
30 bm. godz. 11.00 „Pyza na 

poiskich dróżkach" 1 ’ peżdz. 
godz» 11.00 Placówka”, 2 X.

godz. 19 15 „Nasze kawalerskie", 
3. X. br. Teatr nieczynny. 4. X. 
godz. 11.00 „Pyza na polskich 
dróżkach", od 5 do 7. X. godz. 
11.00 „Placówka".

Dom Kultury liii. Nowa Huta 
ul. Majakowskiego 2: 3. X. godz. 
18.00 — Inauguracja działalności 
Estrady Poetyckiej w programie 
spektakl „Bal Kuglarza" w .wy­
kopaniu aktorów krakowskich;
7. X. godz. 19.00 — Dyskusyjny 
Klub Filmowy —.„Legenda o za­
jęczym paprykarzu” — film 
produkcji węgierskiej.

Klub „Kuźnia" Nowa Kuta, 
os. Złotego Wieku 11: 3. X. godz. 
18.00 — Dziewiarstwo, koronkar­
stwo i hafty" — pokaz przygo­
towany przez ośrodek „Prakty­
czna Pani" w Mlstrzejowicach
— dla Klubu Seniora; 4. X. godz. 
17.30 — Turniej brydżowy: 4. X. 
godz, 18.00 — Jak minął miesiąc 
wrzesień 77 — komentarz polity­
czny red. Zbigniewa Turka; 7. X. 
godz. 18.00 — Dyskusyjny Klub 
Filmowy — „Amarcord” — film 
prod. wlosko-francuskiej.
Na Skarpie 61: 5. X. godz. 17.00 
Na Skarpie 61: 5. IX. godz. 17.00
— Środowe spotkanie Pań w ka­
wiarni Domu Kultury — pro­
gram estradowy: 6. X. godz. 
17.50 — Folklor podkrakowski — 
występ kapeli z Mydlnik.

A

POZIOMO: 7. brakorób, 8. zabezpiecza wykonanie umowy, 9. 
broń jaskiniowca, 10. na czapce żołnierz» WP, 12. młode zająca, 
kocię, 14. pobratymiec górnika, 17. stolica Turcji. 16. lichy, za­
biedzony koń. 19. skrzydlaty koń, 20. przednia lub tylna część 
wagonu tramwajowego. 23. ból, męka, strapienie, 26. faza 
księżyca. 28. dodatnia cecha, 29. matka Zeusa. 30. jedn. wojsko­
wa obejmująca kilka pułków, 31. budynek przeznaczony na 
kwaterowanie żołnierzy, 32. półprodukt w produkcji sztucznego 
jedwabiu i celofanu, 32. homo.... .

PIONOWO: 1. ozdobna lektyka (Indie Wsch., Chiny), 2. dach 
słomiany, 3. krzywda szkoda, uszczerbek, 4. gwałtowny płacz, 
5. wyrabia skórzaną galanterię, 6. przyrząd do obserwacji ciał 
niebieskich, 13. ulepszony patefon, 15. imię żeńskie, 16. szafka 
na kasety z czcionkami, 21. np. Ameryki przez Kolumba, 22. 
niewolnica usługująca w haremie, 24. np. patentowy, dyscypli­
narny, 23. część godziny, 27. wulkan w Turcji (ma dwa szczy­
ty), 28, usiłowanie, próba, chęć osiągnięcia czego.

Wśród czytelników, którzy <io dnia 6. X. br. narirślą prawi­
dłowe rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książkowe.
, _ ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI

POZIOMO: 1. grzesznik, 6. Katalonia. II. okoń, 12. model, 
14. uzda. 17. Upita, 13. kolia, 19. szyszka, 20. zjawa, 21. łódka, 
22. Igor, 23. wigor, 26. list, 29. kandelabr, 30. warsztaty.

PIONOWO: 2. Real, 3. Erato, 4. zboże. 5. ibis, 7. porucznik.
8. kolimator, 9. czeladnik, 10. Malapartę. 13. dansing, 15. tasak, 
16. skala, 24. indos. 25. omlet, 27. lada. 28. tuba.
NAGRODY KSIĄŻKOWE ZA ROZWIĄZANIE KRZY7.OWKI

Z NR 37 WYLOSOWALI:
1. Ryszard Wojtoń, ul. Siemaszki 44/2, 31-207 Kraków; 2. Jan 

Stanek, ul. Wrocławska 52c 27. 30-001 Kraków; 3. Jan Mazur, 
wieś Jagpdniki, 33-27Ż Demblin; 4. Wiesław Smogorzewski, ul. 
Szeroka 3M. 31-053 Kraków: 5. Marta Szatkowska, os. Urocze 
11 60. 31-953 Kraków.

Uwaga: książki wysyłamy pocztą raz w miesiącu.

W trzeciej de­
kadzie września 
mieliśmy przez 
kilka dni iście 
listopadową po­
godę — w nocy

przymrozki. w dzień mimo 
słońca temperatury bardzo ni­
skie. Nad Polskę napływa z pół­
nocnego wschodu mroźne po­
wietrze kontynentalne w cyrku­
lacji wokół wyżu znad Zatoki 
Botnickiej, a później i I.itwy.

W ostatnich dniach września 
i w pierwszych października 
powinno się . nareszcie ocieplić,

temperatura podniesie się po­
wyżej 10, a nawet 13 stopni. 
Równocześnie jednak nastąpi 
wzrost zachmurzenia aż do wy­
stąpienia opadów deszczu. Po­
gorszenie się pogody będzie 
chyba tylko przejściowe, w pier­
wszej dekadzie października o- 
czekujemy babiego lata.

Jest rzeczą oczywistą, że mroź­
na pogoda, odpowiednia w zimie, 
nie jest korzystna dla naszego 
zdrowia we wrześniu. Także 
zbliżające sie opady deszczu nie 
wpłyną dodaLnio na nasze samo­
poczucie. fROSTTK

„Pigmaliona” i wielu innych 
tryskających humorem sztuk 
teatralnych, przebywając kie­
dyś w towarzystwie jezuitów, 
zapytał Jednego z nich, dlacze­
go zawsze odpowiadają pyta­
niem na pytanie, y

— A dlaczego nie? — 
brzmtala odpowiedź.

-A.
Szef opowiada jakąś mato 

zabawną anegdotę, ale wszy­
scy dokoła pokładają się ze 
śmiechu, z wyjątkiem jedne­
go pracownika.

— A pan. panie Kowalski, 
pewnie nie rozumie tej ane­
gdoty?

— Dlaczego nie miałbym ro­
zumieć? Ale pan zapomniał, 
że ja przed tygodniem złoży­
łem wymówienie i nie muszę 
już się śmiać...

ZAPYTANIA 
DO REDAKCJI

— Czy Redakcja mogłoby 
udzielić odpowiedzi r.a takie 
pytanie: kto właściwie pali 
„Klubowe"?

— Oczywiście, że tak. Tn 
konsultacjach z Zakładami 
Przemysłu Tytoniowego w 
Czyżynach. gdzie prowadzone 
sa tego typu badania — oka­
zuje się. że „Klubowe" palą 
ci obywatele, którzy wstydzą 
się palić ..Sportów”, a nie stać 
ich na palenie droższych pa­
pierosów.

dnia leżała w kasie. Wystarczyło tylko 
sięgnąć...

1 sięgnęła raz pierwszy. Pamięta, że 
wzięła wówczas tylko 200 złotych. Potem 
pokusa rosło, a i opory i lęk były też 
mniejsze. Więc zaczęło si< Sama nawet 
nie wie kiedy z tych jednostkowych, dro­
bnych przecież zaborów urosła suma po­
kaźna. Te nieszczęsne 13.764 zł...

Kiedy rewidenci zakończyli swoją pra­
cę i wykazali Ewie K. wysokość manka 
jedyne co zostało sprzedawczyni, to szyb­
kie wyrównanie szkody. Zapożyczyła się 
gdzie mogło, trochę pomogła matka i by­
ła kierowniczka spożywczego kiosku’ po 
kilku tygodniach pieniądze co do złotów­
ki zwróciła. Nic zmieniało to jednak fak­
tu, że stanąć musiała przed sadem.

Przewód sądowy potwierdził jddynie 
wcześniejsze ustalenia śledztwa. Przy fe­
rowaniu wyroku wzięto pod uwagę oko­
liczności łagodzące, a więc te trudne wa­
runki życiowe Ewy K., jej szczere przy­
znanie się do winy, szybkie naprawienia 
szkody i skazano sprzedawczynię na rok 
pozbawienia wolności z zawieszeniem, wy­
konania kary na 3 lata, oraz 5 tys. zł 
grzywny. Warto jednak pamiętać — pod­
kreśli* 1 to sąd w uzasadnieniu wyroku — 
iż chociaż sytuacja oskarżonej była nie­
typowo nie znaczy to wcale, że życiowy­
mi perypetiami można do końca wytłu­
maczyć i rozgrzeszyć fakt popełnienia 
pospolitego w końcu prustępstua.

J. HASDEREK
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¡turystyka
OBY TAK DALEJ"

Pisaliśmy przed paroma ty­
godniami, że kibice piłki ręcz­
nej mogą przeżywać duże e- 
mocje i niespodzianki. Myśle- 
liśmy oczywiście o niespo­
dziankach in płus. Tak też się 
stało. Zespół hutnika objął 
prowadzenie w ekstraklasie i 
ma już 3-punktową przewagę 
nad rywalami. Ostatnie mecze 
z Grunwaldem były bardzo 
zacięte i emocjonujące. Osta­
tecznie podwójne zwycięstwo 
odnieśli hutnicy 25:19 i 27:23. 
Z niecierpliwością więc bę­
dziemy oczekiwać na wieści 
z Gdańska, gdzie wybiera się 
w sobotę i niedzielę Hutnik na 
mecze z Wybrzeżem: Przypo­
mnę: Wybrzeże wygrało nawet 
jeden mecz w ostatniej kolej­
ce spotkań z mistrzem Pólski 
— Śląskiem we Wrocławiu. 
Będzie więc to dla Hutnika 
trudna przeszkoda.

KTO WYGRA?

TEATR LUDOWY KONTRA GLOS NOWEJ-HUTY?
Trwają intensywne przygotowania do meczu piłkarskiego, któ­

ry ma rozegrać reprezentacja naszej redakcji z Teatrem Ludo­
wym. Oczywiście, jak przystało na rangę spoi 
odbyć przed meczem pierwszej drużyny Ilu 
października. W reprezentacji redakcji oprócz redaktorów eta­
towych. wystąpią także współpracownicy. Jak się dowiadujemy, 
szef teatralnego Banku Informacji, dyrektor Ryszard Filipski, 
ma już rozpracowany nasz zespól. Możemy jednak już dziś za­
pewnić naszych przeciwników, że posiadamy pewną tajną broń, 
przekazaną nam przez trenera piłkarzy Hutnika Jerzego Pesta. 
Na razie nie sprawdziliśmy jeszcze jej działania, niemniej już w 
czasie najbliższych treningów i meczu sparingowego przekona­
my się o jej działalności.

Ze swojej strony możemy się i my pochwalić pewnym ro­
zeznaniem w szeregach aktorskich. Cóż. być może główna prze­
szkoda. bramkarz Andrzej Kozak, tę-Jzie nie do pokonania, ale 
nasz atak z red. Ludwikiem Mikrutem na czele ma strzela- 
n i e opanowane. Mamy też sposób na powstrzymanie szybkich 
skrzydłowych, aktorów Tadeusza Kwintę i Andrzeja Gazdeczkę. 
Wprawdzie mózg aktorskiej drużyny, Jerzy Braszka nie był do­
tąd podglądany (na boisku), ale opinia o jego grze jest nam też 
znana.

Po:a tym nie przywiązujemy wagi do tego co wypisują na nas 
aktorzy na tablicach informacyjnych obok portierni w teatrze.

otkania ma się ono 
lutnika w dniu 23

Koszykarze Hutnika wygrali turniej

Dopiero

Imprbzy sportowe
Sobota, godz. 15.00 

piłka nożna
Chemik Kędzierzyn — 

Hutnik Kraków 
(II liga)

Niedziela, godz. 11.00 boks 
Szombierki Bytom — Hutnik 

(II liga)

BŁAZYNSKI W NOWEJ HUCIE

Na zdjęciu: filar zespołu Hutnika, Alfred Kałuziński w jed­
nej z indywidualnych akcji. Fol. JACEK WCISŁO

ROZPOCZĘŁY SIĘ 
KURSY NAUKI 

PŁYWANIA 
Przypominamy, że rozpo­

częły się powakacyjne kursy 
pływania tlla początkujących i 
zaawansowanych. organizowa- 
wane przez TKKF ZSMP HiL 
na krytej pływalni KS Hutnik. 

Informacje i zapisy w sekre- 
taiiacie TKKF przy ul. Bul­
warowej 16 w godz. 10—14,W

Zagraj korespondencyjnie 
w szachy 

Krakowski Okręgowy Związek 
Szachowy — Sekcja Gry Kore­
spondencyjnej przyjmuje zgło­
szenia do eliminacji XXIV Mi­
strzostw Polski z terenów woje­
wództwa krakowskiego i nowo­
sądeckiego. Zgłoszenia należy 
przesyłać do dnia 10 październi­
ka na adres: Andrzej Schweiger, 
ul. Szymanowskiego 1/14» 30-047 
Kraków.

punktem) przeciwnicy. Na szczęście hutnicy 
zdobyli kosz», a w ostatniej sekundzie zawod­
nik słowacki oddał strzał — szczęśliwie dla nas 
— niecelny. Odetchnęliśmy... Wynik 76:75.

Ostatni mecz rozgrywali nasi zawodnicy w 
niedzielę przed południem z drużyną gospo­
darzy. Był to mecz bardzo zacięty. Dopiero po 
dziesięciu minutach nasi uzyskali pewną prze­
wagę, a do przerwy kończą wynikiem 44:35. W 
tym okresie, jak i w czasie całego meczu, Hut­
nik wyróżniał się dobrą grą w obronie. Zawo­
dnicy Iskry grają jednak z ogromną ambicją, 
dążąc za wszelką cenę do wygrania spotkania. 
Nie doszło jednak do tego i mecz wygrywają 
hutnicy 78:74. «

Jakież nasuwają się wnioski dla obserwatora 
tych spotkań? Jeden podstawowy: drużyna Hu­
tnika jest zespołem, przed którym stoją duże 
możliwości. Zarówno wyszkolenie indywidual­
ne, jak i umiejętności gry zespołowej potwier­
dzają dobrą pracę szkoleniową. Zresztą wyrazi! 
swoją opinię na ten temat trener Iskry, Milan 
Teply:

— Drużyna Hutnika, w porównaniu z ubie­
głym rokiem, poczyniła duże postępy. Każdy z 
tych chłopców pracując nad sobą ma szansę 
siać się bardzo dobrym koszykarzem. Wielu z 
nich chciałbym widzieć w swojej drużynie. Kie 
ukrywam, że bardzo chcieliśmy wygrać z wami. 
Byliście jednak lepsi.

Dodam, że ciężar gry w turnieju wzięli na 
siebie następujący zawodnicy: Wiesław Gro­
chal, Andrzej Matysiak, Janusz Suda. Andrzej 
Suda, Józef Rojek. Dzielnie ich uzupełniali: 
Wojciech Podkoń, Wojciech Zajdel, Jerzy Ja- 
siówka, Andrzej Chrzan i Krzysztof Klimczyk. 
Kierownictwo zaś nad ekipą sprawował kie­
rownik sekcji koszykówki, Stanisław Płachta.

Wspomnę więc jeszcze o postawie sportowej 
zawodników, o atmosferze w zespole. Postawa 
sportowa była wyróżniająca nasz zespól z po­
zostałych. Atmosfera też jest dobra, zarówno 
w czasie meczu, jak i po meczach. Widać, że 
zawodnicy i trener tworzą dobry kolektyw. W 
czasie wyprawy do Bratysławy nie było naj­
mniejszych „zgrzytów" dyscyplinarnych. Ozna­
cza to. że działalność wychowawcza w sekcji 
prowadzona jest prawidłowo. W sumie jest to 
debra prognoza przed rozgrywkami w lidze 

- międzywojewódzkiej. MIECZYSŁAW GIL

Trwa dobra passa
W rozegranych meczach o mistrzostwo II ligi w tenisie stoło­

wym, kobiety pokonały zespól Tarnovii (8:2). Punkty zdobyły — 
J. Szatko — 3, M. Marek — 2, U. Roda — 2, i w deblu: J. Szat­
ko — M. Marek — 1. Natomiast zespół męski pokonał drużynę 
Tarnovii (16:2). Najwięcej punktów zdobyli: A. Szymik — 4, L. 
Goliński — 4. Z. Dmowski — 3, M. Janczukowicz — 3 oraz w 
deblu: Goliński — Janczukowicz — 1 i Szymik — Dynowski — 1.

*
W ubiegłym - tygodniu odbyło się zebranie sekcji tenisa sto­

łowego BKS „Wanda" z zarządem klubu, podsumowujące dzia­
łalność za rok 1976 77. Dotychczas pingpongiści zdobyli 13 tytu­
łów indywidualnych mistrzów Krakowa, trzy tytuły drużyno­
wych MP Po raz drugi sekcja zdobyła pierwsze miejsce we 
współzawodnictwie ogólnopolskim we wszystkich konkurencjach 
za sezon 1976/77, sześć tytułów indywidualnych MP (J. Szatko 
— 3 i M. Marek — 3).

Sukcesy sportowe są wynikiem dobrej współpracy pomiędzy 
sekcją tenisa stołowego, a zakładami opiekuńczymi — Elektro- 
montażem, Budostalcm — 3 i KPRI 2.

Kierownikiem sekcji jes' oddany sympatyk tej dyscypliny — 
dyr. Budostalu 3 — mgr Zbigniew Karasiński. Również duży 
wkład pracy wnoszą w działalność sekcji działacze: Antoni Ma­
rek, Marian Put. Józef Piku!, Józef Gaj. Tadeusz Trojanowski.

zmiennym szczęściem 
walcząca w drugiej lidze dru­
żyna bokserska Hutnika po­
dejmuje w tę niedzielę Szom­
bierki Bytom. W drużynie tej 
walczy wielokrotny reprezen­
tant Polski, Leszek Błażyński. 
Nasi zawodnicy do spotkania 
tego przywiązują bardzo dużą 
wagę. Może ono mieć zasadni­
czy wpływ na miejsce w ta­
beli. Trener Greń będzie miał 
jednak trudne zadanie. Zawod­
nicy wprawdzie pilnie trenują, 
ale mają jeszcze pewne braki 
techniczne i kondycyjne. Li­
czymy jednak, że na własnym 
ringu wylcażą się ambicją i

wolą walki. Kibice zaś zapew­
nią mocny, lecz kulturalny do­
ping.

Przy okazji informujemy, że 
wybrano nowe władze sekcji 
bokserskiej. Kierownikiem 
sekcji został mgr inż. Edward 
Herod.
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Ry». JOZEF DYNDA „Szpilka"

Konkurs „Tempa” i HiL 
dobiega końca

Dziś (30. IX. br.) upływa ter­
min nadsyłania odpowiedzi na 
konkurs ogłoszony na łamach 
„Tempa”, na temat: 
sportu radzieckiego", 
niezwłocznie odszukać 
plarz „Tempa" i wypełnić 
pon konkursowy.

„60 lat 
Radzimy 

egzem-

tuSI Przyjaźni
Pierwsze 

znowu

Mamy już poza sobą doro­
czną, największą imprezę tu­
rystyczną w Polsce, Między­
narodowy Rajd “ 
„Szlakami Lenina", 
stwierdzenie: był to 
rajd pod każdym względem 
rekordowy — objął swym za­
sięgiem (łącznie z młodzieżą 
szkolną zwiedzającą miejsca 
związane z pobytem W. I. Le­
nina w Polsce) ponad 30 tys. 

osób. Na trasach górskich, pieszych nizinnych 
i kolarskich uczestniczyło ponad 8 tys. tury­
stów. Gościliśmy turystów z ZSRR, Czecho­
słowacji, NRD, Węgier, Jugosławii oraz z Bel­
gii. Odbył się też, jako impreza towarzyszą­
ca, rajd turystów motorowych, zorganizowa­
ny i przeprowadzony przez nasz hutniczy 
klub motorowy „Tandem".

Rekordowe wyniki, ale rekordowy był tak­

Rajd Przyjaźni
i sprawności naszego aktywu

próba ofiarności

wysiłek aktywu w przygotowanie Rajdu 
„Szlakami Lenina”. Można już dziś

że
Przyjaźni 
stwierdzić, że ten niezwykle trudny egzamin 
zdali organizatorzy, a wśród nich i nasza hu­
ta jako współorganizator, znakomicie. Masę 
dodatkowych kłopotów przysporzyła tego ro­
ku nielaskawa aura. W pierwszej części rajdu 
były tak fatalne warunki atmosferyczne w 
Tatrach, że, aby im sprostać, trzeba było har-’ 
tu, samozaparcia i żelaznej kondycji.

Turyści i organizatorzy nic zawiedli. Rajd, 
mimo zimna, mgły i śniegu leżącego w gó­
rach, odbył się planowo. Nie zanotowano 
żadnych wypadków. Nagrodą dla wszystkich 
była poprawa pogody w sobotę. Zakończenie 
Rajdu Przyjaźni odbyło się w niedzielę już 
w potokach słońca, w niezwykłe pięknej sce­
nerii Tatr.#

Zgodna jest opinia, że nigdy jeszcze nie by­
ło tak wielkiego efektywnego wkładu naszej 
huty. Dekoracja Zakopanego, Poronina,. Sta­
dionu pod Krokwią i miasteczka rajdowego, 
wykonana pod kierunkiem plastyka, huty 
Zdzisława Pytla i przy dużym wysiłku ekip 
Działu Administracji HiL, zyskała najwyż­
szą notę. Również miasteczko rajdowe na 
campingu „Tatry" nigdy jeszcze nie było tak 
dobrze zorganizowane i udekorowane, jak te­
go roku. Za ogromny związany z tym wysi­
łek należą się słowa uznania ekipie Walco­
wni Zimnych z kol. Antonim Grynikiem na 
czele. Nie zawiedli pracownicy OZR zapew­
niając uczestnikom Rajdu smaczne, uroz­
maicone wyżywienie. Nic zawiódł Transport

„Sportowcom trzeba poma­
gać. Dostarczają ludziom godzi­
wej rozrywki, są potrzebni. 
Znakomita większość ciężko 
pracuje, choć ludzie uważający 
za szczyt wysiłku siedzenie przy 
biurku, mogą kwestionować 
trud treningu. Należy popierać 
ambitnych, sumiennych, uczci­
wych. Także zmiana barw nie 
jest przestępstwem o ile bywa 
podyktowana względami szkole­
niowymi, rodzinnymi itd. Tym­
czasem rynek piłkarski roi się 
od naciągaczy, przemierzają­
cych Polskę za dobrym zarob­
kiem. Cała masa przeciętnych 
kopaczy żyje ponad stan dzięki 
krótkowzrocznym mecenasom. 
Odpływają „lewym"' kanałem 
środki, które można by spożyt­
kować dużo lepiej. Choćby na 
rozwój sportu dla zwykłych lu­
dzi."

Dziś przytoczyliśmy fragment 
artvkulu pt. „Pytania naiwne” 
Łukasza Jedłewskiego z „Prze­
glądu Sportowego” nr 170. Rzecz 
o szeleście banknotów w spor­
cie. — Warto przeczytać całość.

Samochodowy, nie zawiedli elektrycy. Za tę 
wszystko — serdeczne gratulacje!

Podkreślić chciałbym również, że dobrze 
zdało egzamin zoiganizowanie w miasteczku 
wystawy trofeów rajdowych Kombinatu HiL 
i fotogramów- W. Rospondka. Wystawa podo­
bała się wszystkim, a zwiedziły ją setki osób. 
Duże brawa otrzymali też nasi fotograficy 
Halina i Bolesław Jurkowie, za wyświetlone 
w schronisku PTTK na Polanie Chochołow­
skiej kolorowe przeźrocza. Udały się też 
konkursy, którym patronował kol. Antoni 
Kruczek, udało się ognisko, kiermasz znacz­
ków i plakietek. Udało się spotkanie tury­
stów w Bukowinie Tatrzańskiej poświęcone 
wymianie doświadczeń.

Słowem, zdobyliśmy nowy zasób 
czeń, wykazaliśmy sprawność oraz 
gedną wysokiej oceny.

Do posiadanych już przez hutę 
przybyły nowe. Wśród nich główna nagroda

doświad- 
ofiarność

trofeów

CRZZ — wspaniały puchar. Otrzymaliśmy te 
puchary od zaprzyjaźnionych zakładów pra­
cy — współorganizatorów Rajdu. Wzbogaci­
ła się więc znowu kolekcja zdobiąca nasz 
hutniczy Klub Turysty!

JUBILEUSZOWY JESIENNY ZLOT 
TURYSTÓW GÓRSKICH

Po raz dziesiąty odbędzie się Jesienny Zlot 
Turystów Górskich. Zapraszamy w dniach 
15/16 października. Meta na Jaworzynie Kry­
nickiej. DO wyboru dwie trasy górskie. Nocle­
gi. na terenie Muszyny i Krynicy. Zapisy 
przejmuje Biuro Oddziału PTTK HiL. Koszt 
— dla członków PTTK — 60 zł, dla pozosta­
łych — 70 zł.

WYCIECZKA DO ZALIPIA
W niedzielę 9 października można wybrać 

s ę na trasę nr 7 Rajdu Pieszego na Raty. 
Wycieczkę autokarową do słynnego i jakże 
barwnego Zalipia poprowadzą Halina i Bo­
lesław'Jurkowie. Wyjazd o godzinie 7 spod 
„Orbisu" w Nowej Hucie. Zgłoszenia w Biu­
rze Oddziału.
ZEBRANIE KOŁA PRZEWODNIKÓW

W czwartek 6 października odbędzie się o 
godz. 15.30 w sali nr 111. budynek „S" zebra­
nie organizacyjne Koła Przewodników Zakła­
dowych PTTK HiL. Ze względu na ważność 
omawianych spraw obecność wszystkich 
członków koła obowiązkowa! (,it!)

Już po raz drugi koszykarze Hutnika uczest­
niczyli w turnieju organizowanym przez zna­
ny bratysławski klub — Iskrę Matador. Koszy­
karze Iskry grają w drugiej lidze. Obok nich 
i drużyny Hutnika w tegorocznym turnieju 
startowały jeszcze zespoły Slavii Bratysława i 
Lokomotiva Pezinok — także drugoligowe. 
Przypomnę, że turniej ubiegłoroczny wygrali 
koszykarze Hutnika i dlatego też do tegorocz­
nych spotkań Słowacy przystępowali z ogromną 
wolą pokonania naszego zespołu. Wiedzieli też 
o tym, że przyjechał on do Bratysławy bez 
trzech swoich czołowych zawodników. Nie dzi­
wię się też. że trener Kazimierz Gruszka nie 
ukrywał obaw o wyniki spotkań, wierząc jed­
nak w ambicję i spore umiejętności koszykar­
skiej młodzieży Hutnika. Nie bez znaczenia jest 
też w takim przypadku obcy teren, gra w in­
nym ustawieniu itp.

Pierwszy mecz rozgrywali hutnicy w sobotę 
o godz. 10 ze Slavią. Pierwsze minuty przebie­
gały pod znakiem wyrównanej gry, co od­
zwierciedlała równowaga punktowa, 
po dziesięciu minutach zarysowała się przewa­
ga naszego zespołu, który w momenćie przer­
wy posiadał już 17-punktową przewagę. Po 
przerwie koszykarze Slavii wzięli się do odra­
biania strat i były momenty, że zmniejszyli 
dystans nawet do 2 pkt. Trwało to jednak krót­
ko, a w końcówce zespół Hutnika kontrolował 
grę całkowicie, grając bardzo dobrze w obronie 
oraz popisując się ciekawymi rozegraniami pił­
ki w ataku. Ostateczny wynik brzmiał 88:62 dla 
Hutnika.

W tym samym dniu, o godzinie szesnastej. 
Hutnik rozgrywał spotkanie z Lokomotirą Pe­
zinok. Wprawdzie hutnicy objęli od początku 
prowadzenie, ale tylko minimalną różnicą pun­
któw. Koszykarze Lokomotiyy nastawili się na 
grę twardą, szybką, a że posiadają w swoim 
składzie paru dobrych zawodników, to losy tego 
spotkania wciąż były niewiadome. Cóż z tego, 
że Hutnik doprowadził nawet do sporej prze­
wagi, kiedy została ona zniwelowana. Na u- 
sprawiedliwienie mieli nasi koszykarze fakt 
rozgrywania w tym samym dniu drugiego me­
czu. ale popełnili też trochę błędów taktycz­
nych. W każdym bądź razie na dwie minuty 
prned końcem prowadzili jednym punktem: na 
minutę zaś prowadzenie objęli (też jednym


